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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w i e : 

miesięcznie 2 korony; — za d\, urazową dostawę do dom o 
dopłaca się 6b halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką. 

rocznie . . . 30 K -  h
kwartalnie. . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  «50 „

z . . u r a z o p r z e s y ł k ą :  
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie 3 , — „

W Niemczech miesięcznie 3 U. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopitótc Redakcja nie twraca.

Adres: „Dziennik Polski** — Lwi. plao Marjaokl l. 7
Telefonn Nr 171.

Ogłosze i la .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Kuder\ane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 11/« haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Humor pujedyuzy:

wychodzi 2 razy dziinnit
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  S halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

U posła Horzicy.
(Od naszego korespondenta).

Z a k o p a n e  6 , sierpnia.
P osjI Horzica należy do polityków czeskich, 

wyjątkowo popularnych i dobrze znanych w 
naszym kraju . Bywalcy teatraln i we Lwowie 
przypom ną sobie z przed kilku la t charak tery ­
styczny pastnć mężczyzny z długą, senatorską 
brodą, który przez pew ien czas co wieczora 
zjaw iał się na w ystępach gościnnych sławnej 
tragicznej aktorki czeskiej, p. M arji Laudow ej i 
z wyjątkowem zainteresow aniem  śledził z p a rte ­
rowej loży grę artystki, m ającej do pokonania 
trudność polskiego otoczenia na scenie. Tym 
gościem był m ąż p. Laudow ej, poseł Horzica. 
O J tego czasu niejednokrotnie w kra ju  naszym 
gościliśmy wybitnego parlam entarzystę czeskiego, 
a jego szczera przychylność dla nas, jaką  m a­
nifestował przy rozm aitych sposobnościach, s ta ­
wia go w rzędzie tych Czechów, których na­
zwiska wywołują sym patyczne echo w naszym 
narodzie.

Od tygodnia Dawi poseł Horzica w Zako- 
p in em , gdzie spotkałem  się z nim pod w spól­
nym  dachem , w zakładzie dra Chram ca.

— Czy p an  pierwszy raz w Zakopanem  ?
— Tak, jak  pierwszy, bo raz tylko prze­

winąłem  się tędy nocą. Co praw dę, cym razom 
trafiłem  fatalnie n a  m anuestację anticzeską, ja ­
ką p . Friedcl usiłował zaaranżow ań na tu te j­
szym gruncie. Przeczytawszy zawiadomienie, że 
za inicjatyw ą przybywających Ślązaków, odbę­
dzie się wiec w spraw ie Ślązka, byłem pewny, 
że ostrze jego ssierowanc-m będzie przeciwKo 
Niemcom. Ani przez n.yśl nie przeszło mi, żeby 
s ę tu miało robić krucjatę przeciwko Czechom. 
Niestety, redaktor Głosu iudu śląskiego podjął 
się m isji rozdm uchiw ania małych zatargów  są ­
siedzkich do znaczenia sporu dwóch narodów  
i echa jego kc lportu je już naw et w Galicji. Bę­
dą się Niemcy na Śląsku cieszyli i zacierali rę­
ce. Bo zapew niam  pana, że cała rzecz redukuje 
się do rozm iarów  daleko mniejszych, aniżeli so ­
bie panow ie wyobrażacie. .S p ó r  narodów* to ­
czy się raptem  na obszarze dwóch mil kw adra­
towych, a chodzi o kilka gmin, w których Czesi 
stanow ią w prawdzie mniejszość liczebną, lecz 
m ają  swoje praw a historyczne i nie są bynaj­
m niej intruzsm i. Tylko falszywem przedstaw ie­
niem spraw y wywołuje się w rażenie, jakoby 
P o la iy  byli uciskani przez Czechów. Na popar­
cie mego tw ierdzenia, przytoczę maiy przykład. 
W  tych dniach, w jednej z gazet polskich wy­
czytałem wiadomość, że w Michulkowicach na 
Ślązku w ybrano radę gm inną, zlużoną z samych 
Czechów, mimo, że ludność czeska wynosi tam  
tylko 1.600 dusz, a polska 260o- R ezultat tego 
w yboru scharakteryzow ano jako jeden z o b ja ­
wów suprem acji czesziej nad  Polakam i. T ym ­
czasem, jak  się rzec; ma w rzeczywistości. Oto 
tak, że tych 2600 Polaków, to robotnicy, k tó ­
rzy nie płacą podatków , nie posiadają praw a 
wyborczego i chociażby ich było 60.000, to nie 
mogliby w ybrać ani jtd aeg o  swego przedstawi 
cielą, gdy Czesi, jako zamożniejsi i opodatko­
wani, posiadają praw o wyborcze. Widzi pan 
wię:1, że w inną jvst ordynacja wyborcza gmin 
a nie Czesi i że oświetlanie tego faktu, jako 
objaw u begem onji czeskiej, jest z g runtu  fa ł­
szywym i tendencyjnem . Tyle w interesie p ra ­
wdy, ale, jeśli to  panu  różnicy nie zrobi — 
zmieńm y tem at rozmowy, bo nerw y moje w y­
m agają gw ałtow nie odpoczynku od wszelkiej 
polityki.

Zm ieniłtm  tem at ro m o w y , tern cbę 
tniej, że w zanadrzu miałem do omówienia 
kwestję innego rodzaju Poseł Horzica. jak w ia­
domo, w spółredaktor N a ro d n ch  listów , po za 
spraw am i pai lam entarnem i, którem i zajm uje się 
„z urzędu*, jako polityk, jest w największym 
dzienniku paryskim  równocześnie jednym  z li­
terackich recenzentów. Sztuka nie jest więc by­
najm niej intruzem  w gabinecie p H trzicy, k tó ­
ry, pominąwszy już stanowisko jego żony w

czeskim świecie artystycznym , sam zajm uje się 
bardzo żywo rozwojem sztuk pięknych, a p ry ­
w atne mieszkanie jego stanow i cenne muzeum 
starych i rzadkich przedm iotów.

Mnie szło o rzecz następu jącą:
W  jednym  z dzienników wyczytałem przed 

kilku m iesiącam i, że m łody architekt czeski, 
Jurkowicz wydał w Pradze pt. .P u ste ln ia  na 
Radgoszczy* (Pusteyny na R adboszti) album , 
zaw ierające widoki will drew nianych w m iej­
scowości leczniczej Radgoszcz w Beskidzie m o­
rawskim . Wille te, skom ponow ane przez p. 
Jurkowiecza, na podstaw ie miejscowych m oty­
wów budow lanych, miały tak łudząco przypo­
m inać domy zakopańskie, że w spom niany dzien­
nik wystąpił z sceptyczną uw agą, iż „tak zwa­
ny styl zakopański nie jest bynajm niej orygi­
nalnym  w ytw orem  polskim, lecz odłamem szer­
szej m orawsko-słowackiej architektury  ludowej*.

Czy tak jest — o to właśnie zapytałem  p, 
Horzicę.

Dziennikarz czeski odpow iedział:
— Przed rokiem oglądałem album  wasze­

go architekta, p. Koyacsa, a teraz, podczas ty­
godniowego mego pobytu w Zakopanem , przy­
patrzyłem  się dokładnie tutejszym  willom stylo­
wym i mogę panu  powiedzieć, że nie są one 
bynajm niej identyczne z okazami naszego bu­
dow nictw a drzewnego w Radgoszczy, a co n a j­
wyżej są z niemi pokrewne. Motywy, które o- 
pracow ał Jurkowicz, w ystępują u nas w m o­
rawskim  Beskidzie, przechodzą następnie na 
drugą stronę K arpat, na Węgry i ciągną się aż 
ku Orawie. W yglądają jednak  inaizej, niż w 
Zakopanem  i na Podhalu.

— Czy w Czechach istnieje ruch, podobny do 
naszego, m ający na celu wytworzyć własną, na­
rodow ą „arch itek turę?

— My posiadam y już swój w łasny styl 
architektoniczny, jest to slaroczeski renesans, 
przeszczepiony z Florencji i zasym ilowany na 
naszym gruncie, ale jest to styl, zapożyczony 
przez najwyższe warstw y narodu  z zagranicy, 
a nie wydobyty z łona własnego ludu. Z tych 
motyw ów  rodzimych, o których wspom inałem , 
a którym ij p ióbu je  tworzyć Jurkowicz, nie zdą­
żyliśmy jeszcze wykształcić pewnego kierunku 
architektonicznego. Głównie stoi tem u na za­
wadzie fakt, że, dzięki ogrom nej obfitości i ta ­
niości granitu , piaskowca i cegieł, daleko ta ­
niej .u  nas budow ać wille m urow ane, aniżeli 
drew niane. Dlatego też próby rozwinięcia lu ­
dowych m otyw ów  architektonicznych, które ja ­
ko m aterjału  budow lanego wym agają koniecznie 
drzewa, nie zostały u nas jeszcze tak  daleko 
posunięte, jak  w Zakopanem . N atom iast b ar­
dzo wysoko stoi u nas czysto um iejętna strona 
spraw y. Nasz folklor zajął się bardzo gorliwie 
zbadaniem  architektury  ludow ej. W Pradze 
mieliśmy na wystawie etnograficznej typy chat 
czesi o słowiańskich, od granic Czech za jhodnich, 
po Gbrudim i od M oraw aż po oraw ską „ku- 
czę*. Najlepszy nasz znawca budow nictw a lu­
dowego, profesor politechniki Koula, nagrom a­
dził przepyszne i cenne zbiory m otyw ów  ludo­
wych, zdobyte podczas wędrówek kilkukrotnych 
przez Czechy, M orawy i Słowaczyznę.

Co do różnicy zaś, jaka zacho Jzi pom ię­
dzy typow ą willą zakopańską, a w illą z „P u ­
stelni na Radgoszczy*, to polega ona na tem, 
że to, co się widzi w Zakopanem , jest już 
bardzo w ybitnym  płodem artysty-arch itek ta, 
jest nacechow ane w ytw orn śc ą i wyższym sm a­
kiem estetycznym , gdy willa J irkowicza zacho­
wuje całą prym ityw ność budowli wieśniaczej.

Tyle o stylu.
P . Horzica wybierał się właśnie z wizytą 

do bawiącego tu  Sienkiewicza. Zapytałem  o 
sukcesy naszego pisarza w Czechach.

— Sienkiewicz — pośpieszył objaśnić p. 
Horzica — posiada u nas w tej cbwili olbrzy­
mią pópularność. Każda jego powieść pojaw ia 
się w kilku w ydaniach, a nierzadko w paru  
tłum aczeniach. Sienkiew iiz zalewa w tej chwili 
G cechy...

Udział sokolstwa polskieg o
w IV. ĵeździe wszechsofcolim w Pradze.

Yestnik sokólsky, organ związku czesko-slo- 
wiańskiego sokolstwa, opisując w num erze z d. 
24. lipca ćwiczenia IV. zlotu, oddaje wielkie po­
chwały polskim Sokołom, biorącym  udział w 
ćwiczeniach na tym  zlocie. Opisując próbę ćwi­
czeń wspólnych, poprzedzoną zaw odam i jed n o ­
stek i zastępów na przyrządach, powiada : „Z
części zawodów największe zaiuteresow aaie bu­
dziły zapasy. Zapaśnikam i są przeważnie Pola­
cy, kilku Czechów i jeden Słoweniec. Palm ę 
zwycięstwa otrzym ali Polacy, którzy trak tu ją  za­
pasy jako ćwiczenie atletyczne, t. z. grecko- 
rzymskie. Odznaczają się oni ogrom ną silą, pię­
kną postaw ą, przytom nością i zręcznością. Po- 
rów uyw ując zapasy sokole z zapasam i na zjeżdzie 
gim nastyków w H am burgu, m usim y przyznać, 
że zapasy sokole były o wiele doskonalsze. 
Pierw szą i trzecią nagrodę zdobyli Polacy, a t o : 
pierwszą A. H am burger we Lwowie, drugą Hej- 
duszek z m or. Lidenicy, trzecią W. Cnomicki ze 
Lwowa. W skoku o tyczce, w spieraniu cięża­
rów, rzucaniu oszczepem itp., wszędzie odzna­
czają się Polacy, którzy tym razem przybyli na 
zlot nasz w znam ienitej liczbie 300 osób. Był 
to wy boro w Ind.*

Opisując ćwiczenia wspólne lancam i, w y­
konane wyłącznie przez Polaków, które na ży­
czenie usilne Czechów, dw a razy w ykonano, 
a to 29 i 30 czerwca, pisze: O godzinie 10 
rano  przy odgłosie pieśni „Z dym em  pożarów*, 
w stępują Polacy na boisko do próby ćwiczeń 
lancam i w liczbie 64. W liczbie ich naczelnik 
związkowy Durski, wraz z RucińsKim naczel­
nikiem jjjSokoia krak. jako zastępcą. W chodzą 
dum ni i pew ni, jakby chcieli rzec: patrzcie 
jacyśm y k ra śn i!

Pięknych i dzielnych synów m asz n ie­
szczęsna Polsko, a oni są tego obrazem . M u­
zyka zaczyna grać m arsza złożonego przeważnie 
z w ojennych pieśni polskich. Ruciński okazuje, 
za nim wszyscy wykonywują, kłucia, kry­
cia, krążenie na sposób ćwiczeń lancą, n ieda­
w nych polskich ułanów. Zdaje ci się, że rozgry­
wają się przed twem i oczami niektóre ustępy 
sławnej powieści Siekiewieza „O gnem  i m ie­
czem*.

Największe wrażenie czyni obraz trzeci, 
gdy bojownik uklęka ja k jy  do m odlitwy i po­
chyla broń. Mimowoli przychodzą na myśl nie­
szczęśliwi kosynierzy z polskich pow stań. Nie 
były to ćwiczenia lancam i, ale udram atyzow ane 
obrazy z historji polskiej. Patrząc na okaziciela 
mogłeś zauważyć na tw arzy wyraz graniczący 
z ekstazą*.

W  zaw odach zastępów na przyrządach od­
działu niższego dla obcych, pierwszą nagrodę 
zdobył Lwów (209 5 punktów ), drugą Kraków 
(205 5), trzecią Zagrzeb (202.5), czw artą złożo­
ny : Lwów, Rzeszów T arnopol (179). W  zaw o­
dach jednostek na przyrządach I. Szulce z Z i-  
grzebią (38), II. Schw arz ze Lw ow a (38). III. 
Fezerinacz F. z Zagrzebia (37), IV. S. Michalski 
z Krakowa (37). W zawouach prostych I. Schnepp 
K. z Mł. B fieslaw a (32), II. P aruch  M. z K ra­
kowa (29), III. dr. M. Kirkor z Krakowa (27’8). 
W  ziw odach  poszczególnych zwyciężyli n a d to : 
w rzucaniu oszczepem Kuszterko, Polak z B er­
lina, trzecią nagrodę w skoku w zwyż Z. Ge­
bert ze Lwowa, drugą (P 6 0  cm.), w zapasach 
pierw szą A. H am burger, trzecią W. Obornicki 
obaj ze Lwowa, w podnoszeniu ciężaru 50 kg., 
trzecią A. H am burger ze Lwowa (20 razy).

W obec zbliżającego się Zlotu polskiego So­
kolstwa w r. 1902 odbyć się mającego, wyniki 
powyższe w inne być bodźcem do pracy i przy­
gotowań, ażeby okazać, że nietylko jednostki, 
ale naród cały m im o nieszczęść i grom ów, po­
siada siłę i żywotność, której nie stłum i żadne 
prześladowanie. A . W.

Proces Saratowa.
Za dni kilka rozpocznie się przed sądem  

obwodowym  w Sofji, przy udziale ławy przy­
s z ły c h  wielki proces polityczny przeciw B o ry ­
sowi Sarafow i, byłemu prezydentow i cen tra lne­
g o 'm m ite tu  macedońskiego, dalej Kowaczewowi, 
byłemu sekretarzow i tegoż Komitetu, Trołewowi 
byłemu kom endantow i straży pożarnej w 
Sofji i S tojanow ow i porucznikowi rezerwy, o- 
skaiionym  o współudział w zam ordow aniu ta j­
nego agenta Kiryła Fitowskiego i profesora 
gim nazjalnego, oraz redaktora Micheileanu w 
Bukareszcie.

Wedle aktu  oskarżenia, śledztwo wykazało, 
iż w styczniu 1900 roku otrzym ał centralny ko­
m itet m acedoński poufną wiadomość, że Fitow - 
ski, który był pierw otnie agentem  komitetu, 
pełni rolę szpiega wobec wychodźców m acedoń­
skich w R um unji. Na to prezydent tego kom i­
tetu  Sarafow  powołał do siebie niejakich Mito- 
wa i Stoiczewa, przedstaw ił im  szkodliwą dla 
spraw y m acedońskiej działalność Fitowskiego i 
oświadczył, że tak  niebezpieczna osobistość po­
winna być bezw arunkow o zgładzoną. Sarafow  
zaopatrzył obu w pieniądze i wysłał ich do 
Ruszczuku z poleceniem przedstaw ienia się po- 
ruczniiow i S tojanow ow i, od którego o trzym ają 
dalsze instrukcje.

Zdaje się, ze istniał pierw otnie plan zw a­
bienia Fitowskiego do Bulgarji, a gdy to  się 
nie powiodło, Sarafow  i S to janow  w ystarali się 
dla obu zbirów o paszporty do Bukaresztu, 
gdzie też oni dokonali m orderstw a.

Narzędziem drugiego m orderstw a, którego 
ofiarą padł jeden  z najgorliw szychpfzeciw ników  
agitacji Komitetu macedońskiego, profesor i re ­
daktor dziennika P aninsu la  Balcanica, S tefan 
M ichajleanu, był aresztow any póś nej w B uka­
reszcie Bułgar S to jan  D im ito w  O tr ym al on 
ku tem u polecenie i wskazó *ki od samego 
S irafow a, oraz od Trolew a, a w pieniądze 
zaopatrzył go sekretarz kom itetu Kowacze w. 
który też obmyślił cały p lan  zgładzenia rzeczo­
nej ofiary.

Proces ten nabiera szcze^ólniejzego znacze­
nia ze względu na osobistość S irafow a, w łaści­
wego twórcy kom itetu macedońskiego, używa- 
jąceg i wielkiej powagi i posiadającego zaufanie 
wszystkich Bułgarów i Macedończyków, bez 
różnicy przekonań poi .tycznych. Nie m a m iasta 
bułgarskiego, gdzieby ten  kom itet nie posiadał 
swych filij, a na ich czele sto ją  ludzie, należący 
do rozm aitych stronnictw . Istnieją także liczne 
filje po większych bułgarskich wsiach, a kierują 
niemi zazwyczaj nauczyciele wiejscy.

Łatw o też zrozumieć wrażenie, jakie w y ­
wołało w swoim czasie aresztow anie tak wybi­
tnej i wpływowej osobistości, jaką  jest nieza­
wodnie Sarafow  i łatw o pojąć, że w całej Buł- 
garji oczekują gorączkowo wyniku procesu.

Czternastu najznakom itszych adw okatów  
bułgarskich podjęło się zupełnie bezinteresownię 
je g i obrony. Między tymi czternastom a o b ro ń ­
cam i jest dwóch byłych m inistrów :R adosław ow  
i Teodorow , a jen t dyplom atyczny bułgarski 
M arków i były prezes zgrom adzenia narodowego 
B A atow . Już sam ten  zastęp w yboru palesl y 
bułgarskiej, stający dobrow olnie w obronie 
oskarżonego, daje miarę, jakie zajęcie budzić 
będzie ten  proces nietylko w sam ej Bułgarji, 
Macedonji, ale w całej Europie, k tóra choćby 
przez sam ą ciekawość interesow ać się będzie 
losem człowieka, w każdym razie nie tuzinko- 
wego, który energją sw oją um iał zorgan.zować 
form alną władzę pod bokiem innej władzy, 
który surowym rozkazom tej władzy, naw et poza 
granicam i kraju, w im ieniu którego działała i 
kraju, który obrała sobie za siedzibę, um iał za­
pewnić posłuch ł w ykonanie.

Foczta w budżecie 1301.
7. Poczty wiejskie i składnice.

IV. Przy słabym  naszym ruchu wiejskim po- 
winneby te najtańsze organy być najliczn iejre; 
tymczasem tak nie jest.

U nas bowiem m ożna znaleść nietylko gm i­
ny, ale naw et parafje, które nie chcą an i posy­
łać posłańca naw et na pocztę miejscową, ani 
prowadzić dziennika odbiorczego; dalej są nie­
porozum ienia dw orów z gm inam i, utrudniające 
zaprow adzenie listonosza wiejskiego, a  przecież 
należałoby wpływać na rozszerzenie tzw. ruralek, 
(poczt wiejskich) choćby dlatego, aby nie n a ra ­
żać biednego ludu na opłatę 3 5 ‘/» cent. za ka­
żdą sądówkę.

Mniejszą usługę robi składnica czy zbiorni­
ca, albowiem  doręcza tylko przesyłki niezapisa- 
ne i awiza, ale zawsze zapobiega tak częstym 
wypadkom  mylnego w ydania przekazów, pon ie­
waż zbióica będzie czuwać nad tem , aby i le­
galizacja podpisu w ójta była praw idl ,w ą i aby 
zażądać w yjaśnienia adresu, jeśli w miejscu jest 
więcej osób tej sam ej nazwy.

Pom nożenie tych zbiornic, zarządowi poczt 
tak pożądane, ułatw i tak daw no oczekiwane 
u p o r z ą d k o w a n i e  gm in wiejskich, a sądzi­
my, że skoro się praktyczność pokaże, m ożna 
będzie uzyskać dla zbiorców upow ażnienie do 
doręczania sądówek.

Na rok 1901 wzięto w budżet pokrycie 
12.360 k., z którego jeżeliby aspiranci nie s ta ­
wiali w ygórowanych żądań, m ożnaby opędzić 
koszt przeszło 100 zbiornic.

8. Udział w centralnym aaraądsis.
Jak w i dam o. w m inioterstwie handln  nie 

m a wydziałów dla poszczególnych krajów  a 
względnie dla Galicji, to też przydzielony Polak 
nie może wpływać na spraw y galicyjskie.

Pow ołanie zdolnych pracow ników , o ile w 
krają są zbędni, do m inisterstw a, może w p ra­
wdzie przynosić zaszczyt krajowi, ale powołanie 
m iernoty dlat go. że jest Polakiem , naw et nie 
j ; s t  pożądane; da e się ona potem  we znaki 
u trudniauiem  zarządowi krajowem u zatrzym ania 
bodaj jakiego djurnisty , lub ryczałtu.

D 'atego wszelka forsa w tym  k>erunku, szcze­
gólnie przy dzisiejs-ej życzliwości kół naczelnych 
dla kraju byłaby nie na miejscu.

9. Ranga szefa (IV.)
Jeżeli już sam o utrzym anie ładu w ostatnich 

dziesięciu latach przy podniesieniu się ruchu 
(z 60 n 159 V* miljonów w r. 1899 a dziś 
może w tró jnasdb) i nieraz niedostatecznych si­
łach ziozyć się musiało na pew ne ąuantum  za­
sługi, to  podniosło się ono znacznie przez w zo­
row y porządek podczas w ystaw y i m anew rów  
cesarskich.

Zasługi te znalazły już ocenienie i w  de­
koracji i dodatku osobistym , a  dziś może więcej 
rozchodzi się o to, aby, jak każdy inny szef, tak 
i dyrektor poczt najwięKszego kraju miał tę s a ­
mą rangę, jak  wiedeński szef pocztowy albo dy­
rek to r kasy oszczędności, którem u się wysługują 
organy pocztowe.

To też przyspieszenie tej odw leczm ej akcji 
pow innoby być zadaniem  sier wpływowych. Nie 
m ożna jednak tu pom inąć uwagi, że ze względu 
na m ocarstw ow e stanow isko A ustrji i m iljardo- 
wy ruch przesyłek, należałaby się również i je - 
neralnem u dyrektorow i, którego koledzy w N iem ­
czech, F rancji i W łoszech są m inistram i, a k tó ­
ry ma 12 oddziałów pod sobą, wyższa ranga (III.)

W  zestawieniu powyższych uw ag chcieliśmy 
trzym ać się zasady, że naw et pokrzywdzona je ­
dnostka m usi zam ilknąć, jeśli rozchodzi się o 
dobro kraju, bez jadu , ale i bez przesady śkre- 
ślić w ydatną pracę ostatniego dziesięciolecia; 
chcieliśmy odeprzeć nieraz głoszone pesym isty­
czne zapatryw ania krótkow idzących; chcieliśmy 
nareszcie wykazać, że przy rozpraw ach budże­
tow ych należałoby w prawdzie pukać o „ je s z c z e *  
ale nie ignorować, tylko okazać wdzięczność za 
„j u ż* uzyskane. J .  Z .

(-5)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ier z a  G liń sk ieg o .

— W iem , że u nas na kresach na dwo­
rach, ani w chałupach nie nocują. W ieś cała na 
nocleg w pustynię się wybiera, zostaw iając na 
łasce Opatrzności dobytek swój. Mąż o żoni- 
nem  schronisku nie wie nic, dzieci zdała od 
redziców w bruzdach ziemi leżą, ażeby na 
wypadek nie ujścia rąk  tatarskich, niczy­
jej kryjówki zdradzić nie mogły. (*) i ze
m ną tak  bywało za pachoł eństw a czasów. 
Ojciec, m atka i ja  co nocy opuszczaliśmy 
dw ór — i w stepy, gdzie kto mógł, w łasną
przezornością zapadał. Ze wschodem słońca
dopiero rodzic szukał nas. „Jaguśl gdzie ty ?
Lipek! gdzie t y ? “ głos jego po rosie się roz­
chodził. Nawoływaliśmy się, jak  przepiork. 
nieraz. „Pit-pilit* rozchodziło się po stepie, aż 
oszukane ptactw o „pit-pilit* odpowiadało. Pó­
źniej więcej dw orów przybyło i bezpieczeństwa 
więcej, aż nastały Cbmiela i Carolusa czasy 
i waść z Sójkowską „pit-pilit* musieliście 
śpiewać.

— Inaczej naw oływ aliśm y się, panie dzie­
dzicu.

•J Pi awihiwe.

— A jak ?
— Ona gdakała, a ja piałem jak kur.
— Praw nukow ie nasi może nie uwi irzi 

noclegom takim — rzekł Filip.
To mówiąc wziął księgę.
— Nullo, dies sine linea — szepnął R adw ań­

ski. — Niech jaśnie wielmożny dzie izic przej­
rzy, spraw dzi... Dwa tysiące czerwieńeów dla 
jaśn ie  wielmożnego dziedzica odłożyłem — wię­
cej nie mogłem...

Uderzył się w pierś.
— W ziąłem księgi z rąk  twoich, panie 

R adw ań ki, jako m ający do tych ksiąg praw o — 
odezwał się Filip. — .A  teraz w ręczam  ci je  
napo wrót bez żadnych przepatryw dń ani sp ra ­
wdzań. Ubliżyłbym tobie. R achunki z la t tych 
siedmiu są zam knięte. Przygotuj nowe księgi; 
o i  dnia dzisiejszego razem  będziera gospo­
darow ali, bo może na czas dłuższy szablica na 
kołku spocznie.

Radw ańskiem u kam ień spadł z piersi.
— Za dwa tysiące czerwieńców dziękuję — 

ciągnął dalej pan  Filip, — Nie wiele to na  ta ­
kie Konopie, lecz czasy były nie po tem u. Sój- 
kowska altem basy, a ty szubę sobolową bę­
dziesz miał. Krom tego chcę, byście na stare 
la ta  mieli kąt w łasny. Za służbę w ierną wy­
nagradzam  cię ziemi kawałkiem i sadybą, na 
którfj grusza Maćkowa rośnie. Ładny to kąt, 
masz go 1 Sad wiśniowy, łąki szm at spory, 
włóka ornego g runtu  i staw ek. Sójkowskiej 
dam  pięćset czerwonych złotych... Zasłużyli­
ście na to.,, N o? cóż tak  pa trz jsz , a  księgę

pod nos mi tykasz? Nie zajrzę do nieb, d i x i ! 
Wżdy wiem, że wszystko uczciwie.

Zacnem u panu R adw ańskiem u nikt w papę 
nie dal w tej chwili, a uczuł żar w  policzkach, 
wybełkotał niewyraźnie słów k ik a , oczyma 
łypnął, za łokieć pana Filipa ujął, lecz ten  go 
po ram ieniu poklepał, rad będąc, że uczciwego 
w ynagrodzi sługę. R adw ański opuścił po ­
kój, chwiejąc się trochę na nogach, a panu 
Filipowi św iat coraz piękniejszym się wy­
daw ał.

Sójkowską przytulona do drzwi, jak  ostry­
ga do skały, słyszała wszystko. Z razu śm ier­
telny niepokój czuła i parę kropel potu zim ne­
go uroniła^ potem  coraz lżej oddychać zaczęła, 
gdy zaś pan  Filip wręczał napow rót księgi 
R adw ańskiem u bez przejrzenia ich : „A to głu­
pi!* z jej u st się wyrwało, lecz gdy zasłyszała 
o pięcius t czerwowych złotych jej przeznaczo­
nych, zmieniła w net zdanie, i :  „Rozum  m a!* 
wyszeptała. W  tem drzwi się otworzyły i sta- 
nał przed nią R adw ański. Sójkowską porw ała 
go za rękę i do dziewiczej sw ojej kom naty 
wciągnęła. T u  dopiero piersią szeroką odetchnął 
pan  Ignacy i rzucając księgi na krzesło, sam  
runą ł na fotel,..

— A a a !... Słyszałaś w aćpanna ? — ode­
zwał się.

— Słyszałam  i dziwowałam  się.
— I co w aćpanna m yślisz?...
— M yślę, że m ożna było więcej wziąć.
R adw ański drgnął.

■ — Febrę masz a san ?  — zapytała só j-
'  kowska.

— Czegoś mi nie swojo — odpowiedział 
pan Ignacy.

— Ot, gadanie!...
— W ynagrodził nas — uważasz w aćpan­

na ?... Obeszłoby się może bez m alwersacji, 
gdyby człek spodziewał się był te g o !...

— To w aćpan coś niehonorow ego popeł­
niłeś ?...

— No, nie — sum ienie czyste m am , rze­
telnie mówię.

— Czegóż asan  trzęsiesz się ?...
— Podziękował, nie zajrzał i sadybę dal 

— wiesz aspanna, na której gru iza Maćkowa 
stoi. Gdyby to człek wiedział...

— Nie tw ojać jeszcze !...
— Ot gadanie, — zawołał R adw ański. — 

Kto a kto, a Filipek słowa zdzierży.
— A kto m u w zbroni ju tro , pojutrze do 

w aćpana zajść i niby niechcący do ksiąg za j­
rzeć ?...

R adw ański zaniepokoił się.
— Niby niechcący — powtórzyła Sój- 

kowska
— Tego bym nie chciał, choć rzetelnie 

m ów ię, ż^ się niczego nie obaw iam .
— W aćpan  m u nie wzbronisz.
— Ale to niegodziwie byłoby ze strony 

dziedzica!
— To inna m aterja. Ale...
— A le?
— Co wtedy z sadybą b ęd z ie , na  której 

stoi grusza M aćkowa?
Radw ański zerwał się na rów ne nogi.
— Zniszczę... spalę...

— Gruszę M aćiow ą?
— Nie, nie, n ie...
— A co?
— Księ-gi — wybełkota! R adw ański.
— Przez okno wskoczy pies i kaganek wy­

wróci — rzekła Sójkowską.
— W ypadek — szepnął R adw ański.
— Oczywiście, że wypadek.
— A w aćpanna wiedz, że ten  kundel po­

dwórzowy nieraz już przez okno do m ojej izby 
wskakiwał. Dwornia cała widziała, jakiem  go 
g n a ), nie dalej, jak  zawczora i kijem groził. 
Kto mu w zbroni dziś, ju tro  wskoczyć i kaganek 
wywrócić ?

— Pies psem zaw sze!... — zawoła Sój- 
kowska. — Tylko uw ażaj w aćpau dobrze, ażeby 
dzisiaj zbytku tego nie uczynił. Ot, tak , za ty ­
dzień bez m ała, to  m ożesz!

— A ja przed term inem  ow ym  już soba- 
czyć na niego zacznę.

— I ja  tam  o tym  psie b ąk n ę , że nie­
szczęście jakieś sprov adzi.

— S zkodnik! ia d a c o ! — za wołu) R a ­
dw ański.

Księgi w ziął, pożegnał Sójkowską i w y­
szedł, a dostrzegłszy kundla przebiegającego 
dziedziniec, zaczął tupać nogam i i w ołać:

— Ja ci tu  dam , nicponiu jeden  1 że ober­
wiesz odem nie, to  oberw iesz!

P an  Filip rozglądać się zaczął po swoich 
Konopiach.

N ajpierw szą jego czynnością b y ło , pójść 
do stawu i w ykapać się.

(Oięjf dolssy n a t \ ) .
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Wyjście zakonów z Franćji.
Nie ulega już wątpliwości, że zakon Jezu­

itów  nie zamierza prosić rządu francuskiego o 
upow ażnianie do zostania (któregoby zapewne 
nie otrzym aj), ale postanowi! opuścić Francję. 
Sem aine rdigieuse  zamieściła inform ujący w tc.j 
mierze list arcybiskupa do C abrieres z M ontpel­
lier, w którym  żarliwy ten  p ro tek tor Jezuitów 
p o w iad a :

.M ożemy, dzięki Bogu, w M ontpellier za­
rów no, jak  w Paryżu, Bordeaux, Sarla t, Tuluzie 
i gdzieindziej, uspokoić nasze gminy chrześci­
jańskie i zapewnić je , że w jesieni now y rok 
szkolny o tw arty  bidzie w najlepszych w aru n ­
kach. Zanim  0 0 .  Jezuici w brew  swojej woli te 
szkoły opuszczą, których rozkwit zapewnili, w y­
brali odpowiednich dla siebie następców , którzy 
są  ich duchem  przejęc i, z ich tradycjam i spo- 
ufaleni, już oddaw na w ich system  w ychow a­
wczy w tajem ni u r r ,  .

Figaro  dow iaduje się, że starsi Jezuici p o ­
zostaną we F ran c ji, wszakże zam ieszkają po 
dwóch we własnych, pryw atnych mieszkaniach. 
Wszyscy zaś młodsi członkowie zakonu przed 
d. 1 października opuszczą granice rzeezypospo- 
spolitej. Organizacja obecna zakonu 0 0 .  Jezu 
itów  o wiele jest praktyczniejszą dla ich celów, 
aniżeli była w chwili w ydania dekretów  z r. 
1880. Dzisiaj każdy Jezuita nauczający m a za­
stępcę swojego świeckiego przy boku, który ka­
żdej chwili może podjąć dzieło nauczania w 
tymże sam ym  duchu, tą sam ą m etodą. Duch 
jozuityzmu przeto nie ustąpi z F rancji i będzie 
w  niej czekał na swoje jaw ne zm artw ychw sta­
nie. W łasność gm achów i gruntów  przeszła już 
także oddaw na w ręce cywilne, których pań­
stw o, na mocy praw a uchwalonego, dotknąć 
nie może. Boleśnie odczują Jezuici francuscy 
tylko pozbawienie ich możności przem aw iania z 
kazalnicy do społeczeństwa.

Tem ps  przytacza najw ażniejszy argum ent, 
dla którego 0 0 .  Benedyktyni nie zam ierzają, 
tak sam o jak  Jezuici, prosić rządu o upow a­
żnienie. W edług reguły zakonnej mnich zakonu 
św. Benedykta wyzuwa się tak dalece ze swego 
pierw otnego nazw iska i stanu , że naw et przeor 
nie m a praw a zapytyw ać go o nie. Zakon nie 
może przeto zgodnie z ustaw ą przedstaw ić d o ­
kładnego wykazu swoich członków i oto główny 
powód, zm uszający go do emigracji. W ciągu 
kilku miesięcy zakon ten, m ający główne swoje 
siedziby w  Liguge i Solesnes, przeniesie się do 
L uksem burga, gdy Jezuici osiądą przew ażnie 
w  Belgji.

Kandydaci na lordów-premierów.
W  politycznych kołach angielskich roztrzą­

sają żywo kwestję ustąpienia lorda Sa!isbury’ego, 
a rów nocześnie zastanaw iają  się nad tein, kto 
ew entualnie objąłby przyw ództw o stronnictw a 
zachowawczego.

W  pierwszym rzędzie w ym ieniają C ham ber­
laina i A rtu ra  B alfoura. C tnm b ejla in  jest je ­
dnak znienawidzony przez stronnictw a, które 
z kolei opuszczał, a zachowawczy torysi p a trzą  
nań  z nieufnością, naw et z pew ną niechęcią; 
Balfourowi znowu zarzucają brak sprężystości, 
energji i 3talej przewodniej myśli.

W obec tego w ysuw ają się obecnie w tym  
obozie na pierwszy p lan  lordow ie: G rom er
i Curzon.

Lord Grom er jest wielkorządcą Egiptu, jest 
człowiekiem o wyjątkowych zdolnościach, dlugo- 
letniem  doświadczeniu i wielkich zasługach dla 
kraju. K^ól udzielił m u w tych dniach godność 
hrabiow ską. D otąd był w icehrabią. M onarcha 
wskazał przez tę nom inację, że o nim nie zapo­
m ina. Działając zawsze poza granicam i kraju, 
lord Gromer nie może być pow ołany na pier­
wszego m inistra, ale nie m ylą się p raw dopodo­
bnie ci, którzy widzą w nim  m inistra sp raw  
zagranicznych w następnym  gabinecie zacho­
wawczym.

Drugim i niew ątpliw ie najpoważniejszym  
kandydatem  na przywódcę stronnnictw a jest 
lord Curzon. Jogo wysokie am bicje nie 34  ta je ­
m nicą. Jeszcze na ław ach szkolnych oznajmił, 
że się gotuje na pierwszego m inistra i — rzecz 
nadzw yczajna — ani na m om ent z drogi tej 
nie zboczył. — Zasłynął najpierw  z przekonań 
im perjalistycznych. Podróże po Azji, studia, 
dokonane na miejscu, utwierdziły jego wysoką 
reputację. Jako sekretarz stanu  okazał s ę nie- 
tylk 1 mówcą, lecz taktykiem . GJy p^zod trzem a 
blisko laty m ianow any zoital wicekrólem Indyj, 
przyjętą zastała ta n o m in u ją  jako zapowiedź 
jego wielkiej orzyszłoś.i. Spraw o w ił dotąd s ve 
rządy w Iadjach względnie pomyślnie. Pomimo 
dżumy, pom im o epidem ji głodowej, n ieu ro lz» - 
jów . posuchy itd., f io a a *  In iy j stoją dobrze 
i przeprow adzono vvie'e dniToslyom reform  i u le ­
pszeń adm inistracyjnych. Zanim zoital w icekró­
lem Indyj, lord Curzon p istarał się o nom ina­
cję na irlandzkiego b a ro n -ta  Uczynił to, ażeby 
zabezpieczyć się od niebezoieczeńitw a wejścia 
do izby lordów, do czego byłby zmuszony w 
razie śmierci ojca. Obecnie, jik o  lord Irlandji, 
będzie mógł — jak  niegdyś lord Paltnerston  — 
pozostać członkiem izby gmin i stamhąd, z tego 
jedynie wpływowego s tan  iwisTa, rząiz ić  Wielką 
B ry tan ją . Wszystkie kroki przygotowawcze są 
tedy uczynione i w razie p itrzeb y  lord Curzon 
porzuci Indje jeszcze przed upływem swego 
pięciolecia.

K R O N I K A .
L W Ó W  8  sierpnia.

Od r e d a k c j i .  Czytelników naszych i przyjaciół 
prosimy o p r z e d m i o t o w e ,  ale ile możności szyb­
kie nadsjłanie nam informacyj o ruchu wyborczym 
i agitacjach. Jeżeliby szanowni korespondenci jakie 
koszta pocztowe ponieśli z tego tytułu, zwrócimy je 
natychmiast.

S k ła d  s e n a tu  uniwersytetu lwowskiego no rok 
szkolny 1901/2 jest następujący: rektor prof. Ludwik 
Rydygier, prorektor prof. Bronisław Kru zkiewicz, 
dziekan wydziału teologicznego ks. Jan Fi jatek, pro­
dziekan ks. Józef Komarnicki, delegat ks. Błażej Ji- 
szowski; dziekan wydziału prawniczego prof. August 
Baasits, prodziekan prof. Tadeusz Piłat, delegat prof. 
Tadeusz Starzyński; dziekan wydziału lekarskiego 
prof. Andrzej Obrzut, prodziekan prof. Antoni Mars, 
delegat prof. Emanuel Machek; dziekan wydziału fi­
lozoficznego p of. Ludwik Finkel, prodziekan prof. 
Ignacy Zaarzewski, delegat prof Roman Piłat.

S i ta c u is se s ...  K u rje r  Lw ow ski tak dalece 
przejął się swoją rolą , organu ludowców*, że czy 
jest potrzeba, czy nie, czy ma rację, lub jej nie 
ma, czy wreszcie posiada w jakimś kierunku wiado­
mość pewną i niezbitą, albo tylko coś tam .zdaje 
mu się*, dość, że zawsze z lubością chce pozować 
na m e n t o r a  — zupełnie jakby do poczciwych, a 
łatwowiernych chłopków naszych przemawiał. Rzecz 
prosta, że ton tego rodzaju, jest niesłychanie zaba­
wny zwłaszcza w łamach pisma, które wszystkiem 
innem raczej się odznaczą, a tylko nie dokładnością 
swych informacyj i... przyzwoitością ich formy. Kro- 
tofilne wszakże zdarzają się często ep.cody wśród 
takiego mentorowania. Niedalej np. jak wczoraj, te­
legram z Wiednia doniósł, że żołnierz stojący na 
warcie w m i e j s c o w o ś c i  N c u g j e b a u d e  pod 
Wiedniem, zastrzelił jakiegoś przechodnia.

Otóż dla wiadomości kronikarza, K u r. Iwowsk. 
powtarzamy z naciskiem, że naprzeciw cmentarza 
centralnego pod Wiedniem, jest duży kompleks bu­
dynków wojskowych, n a z y w a n y  p r z e z  w o j s k o ­
w o ś ć  „Neugebaude*, że przeto K urjer  zdradzał 
zupełną, acz niekarygo Iną zresztą nieznajomość p'anu 
sytuacyjnego stolicy naddunajski;j, gdy usiłuje po­
uczyć nas dzisiaj, iż wrzekomo mylnie podaliśmy 
.Neugebaude*, jako miejscowość, bo słowo w tele­
gramie niemieckim oznaczało .nowy budynek*.

I mimowoli przypomina się znana sentencja ła­
cińska: S i tacuisses .. Gdyby K urjer  Lw ow ski
miał ją  zawsze w swej pamięci, nie kompromito­
wałby się tak często nieuJaiem swem mentorstwem, 
a także... ignorancją.

D o w ła d a  w o jsk o w y c h . Nie ma wprost
tematu, któremu by się tyle miejsca w każdej ga­
zecie poświęcało, jak zachowanie się .synów Marsa* 
w czasie pokoju; doszło do tego, iż da -zadkośń 
już należy kronika, któraby nie .'onosiła » jakimś 
nowym ekscesie, c-zy burdzie wesołych synów
Marsa"1. Dziwna rzecz, że władze wojskowe zacho­
wują się wobec tego tak spokojnie, jakby to ich 
nic a nic nie obchodziło. — O zaprowadzeniu 
ostrzejszych środków w kierunku zachowania się 
żołnierzy po za koszarami, zawsze dotąd głucho i głu­
cho. A zachowanie s ę to, urąga doprawdy wszelkim 
prawom i pojęciom o spokoju publicznym i bczpie 
czeństwie jednostek. Mamy tu na myśli takie na- 
przykład przedmieście Żółkiewskie. Go się też tam 
nie dzieje w niedzielę, zwłaszcza popołudniu for­
malnie już nie kobiecie bezbronnej, ale i każdemu 
.cywilowi* przejść tamtędy nie sposób. Gromady 
żołdactwa, mocno przeważnie podchmielonego, wra­
cają z za Żółkiewskiej rogatki; każdy z rycerzy, 
sporą dozę akoholu za rogatką Żółkiewską wchło­
nąwszy jest ogromnie wojowniczo usposobiony i 
biada wtedy cywilowi, który mu się niesympatycznie 
przed oczy nawinie Na całej przestrzeni ulicy Żół­
kiewskiej, co zresztą nie należy do rzadkości i na 
ulicich innych, snują się te istoty, zbiojne bague- 
tem, lub „faschinmesserem* prowokując w sposób 
brut lny bez wyboru każdego, kto im z chodnika 
natychmiast nie ustąpi Gałą tę sprawę dlatego dzi 
siaj raz jesseze obszernie poruszamy, iż chcemy raz 
nareszcie uzysk-.ć u władz wojskowych znaczuiejsze 
w tym kierunku obostrzenia, uzyskać na takich miej­
scach, jak np. za i przed Żółkiewską rogatką silniej­
sze patrole wojskowe, bo te, które tam dotąd krą­
żyły, nie wyglądały dość imponująco dla tych, dla 
których miały być postrachem. Sądzimy, iż i wła­
dzom zależeć musi na tern, żeby całą sprawę tę 
jakoś uregulować, aby położyć koniec tej .wojnie 
w czasie pokoju*, na którą się wszyscy powszechnie 
uskarżają.

Z a c ie k a w ie n ie  n ie z w y k łe  budzą wśród le­
tników brzuchowickich przygotowania do zabawy, 
zapowiedzianej na niedzielę 1 1  bm. Dowiadujemy 
się, że prócz wspaniałego .W esela krakowskiego*, 
które w 1 2  par zajedzie na wozach na plac zabawy 
i odtańczy krakowiaka i mazura, ruchliwy komitet 
postarał mę o prawdziwy obóz cygański z wróżkami, 
niedźwiedziem etc. Lubiące słodycze dzieci zdobywać 
będą starożytną wieżę cukrową, wiele innych rozry­
wek czeka licznie spodziewaną publiczność, która 
z pewnością nie ociągnie się przed poparciem w ten 
sposób tak pięknych celów, jak Towarzystwo .Szko­
ły ludowej*.

P ię k n a  fu n d a c ja . Zmarły w Warszawie 
przed kilku dniami Ludomir Prószyński, zapisał 
50.000 rubli .spracowanym weteranom literatury 
i dziennikarstwa polskiego*. Wykonawcą i kurato­
rem zapisu ustanowił ś. p. Ludomir, radę miasta 
Krakowa, pragnąc w ten sposób zapewnić możliwą 
trwałeść fundacji. Legat zacnego męża złożony został 
w krakowskiej kasie oszczędności.

Syn zamożnych rodziców, właścicieli dóbr Za- 
sław, w gub. mińskiej, ś. p. Ludomir Prószyński 
wytworne otrzymał wychowanie i własną pracą do­
szedł do wysokiego wykształcenia. Zbiegiem różnych 
okoliczności utraciwszy znaczniejszą część majątku, 
zmarły osiadł w Warszawie i tu oddawał się z za­
pałem studjotn nad dziejami Słowian południowych. 
Owocem tych stuijów  była praca, wydaua przed 
kilkunastu laty, p. t. .Bośnia i Hercogowina*. Pi­
sywał również artykuły i przetłumaczył broszurę 
.Zawojowanie świata przez żydów*. Prawy charakter 
i szlachetny entuzjazm cechowały zawsze ś. p. Lu­
domira Prószyńskiego, który też, czując się coraz 
slaDszym, postanowił zamknąć* życie czynem pię­
knym. I naprawdę lepszego nie mógł uczynić "wy­
boru. Widząc ciężką pracę literatów i dziennikarzy 
polskich, im właśnie postanowi! przyjść z po nocą. 
Umarł w 67 roku życia, a panjięć o nim długie 
przetrwa la a.

H a k a ty z m  k e ln e r s k i .  Do notatki pod tym 
tytułem umieszczonej onegdaj, przysyła nanj p. FJei- 
suher, restaurator z Brzuchowic, wyjaśnienie tej 
treści :

.Odkąd prowadzę restaurację kolejową w Brzu 
chowicach, najusilniej staram się o rzetelnych i 
skrzętnych kelnerów, którzy raz na zawsze i każdy 
z osobna otrzymuje najostrzejsze polecenie, używa­
nia niety-ko wobec publiczności, ale i w rozmowie 
między sobą, jedynie języka poiskiego. Niepodobna 
mi jednak, mimo najusilniejszych starań, zapobiedz 
wybrykom dorywczo na dni świąteczne wynajmo 
wanych kelnerów, którzy dopiero wraz z publiczno­
ścią pociągiem spacerowym do Brzuchowic przy­
jeżdżają. Wybór w takich razach jest niesłychanie 
trudny i muszę, chcąc nie chcąc, zad^wol.ć się wa­
kującym w niedzielę i święta kelnerem. Jeżeli więc 
taki kelner okaże się nietaktownym, lub nierzetel­
nym, oddalam go natychmiast bez par onu.*

P o je d y n e k . Z Aten donoszą: Onegdaj odbył 
się tu pojedynek mię łzy księciem Murutti a adju- 
tantem księcia Mikołaja, porucznikiem Palisena. Po­
jedynek odbywał się na h irdzo ostrych warunkach, 
przy dwukrotnej wymianie kul, na bardzo krótką 
odległość. Przy pierwszej wymianie kul, porucznik 
Palis za prędko strzelił, nie trafił jed lak księcia 
Muzuttiego. Muzutti zrzekł się strzału, oświadczając: 
,ja  nie zabijam, tylko się pojedynkuję*. Przy dru­

giej wymian e kul, obaj strzelili równocześnie. — 
Palis został trafiony kulą księcia w nogę, książę 
wyszedł nietknięty.

Przeciwnicy rozeszli się, nie pojednawszy się. 
Po pojedynku ks. Muzutti, stosownie do danego 
przyrzeczenia, stawił się przed sąd wojenny i został 
zaraz aresztowany. Podczas przesłuchania oświadczył 
on, że nie chciał obrazić księcia Mikołaja i że miał 
jedynie złość do Palisa, z którym żyje na złej stopie 
jeszcze od czasu wojny grecko-ture kiej

Z a jm u ją c y  p ro c e s  toczył się we wtorek 
w Krakowje w sądzie powiatowym, bo w moty­
wach wyroku tej sprawy powiedziano, iż ra a 
miasia Krakowa nie istnieje. Spór toczył się pomię­
dzy gminą m. Krakowa a .Związkiem handlowym 
bydła* o rozwiązanie kontraktu dzierżawy zakładu 
kontumacyjnego na Prądniku. Do skargi dołączono 
wymagauą ustawami uchwalę rady miej-kiej, zezwa­
lającą na wytoczenie procesu, a powziętą w styczniu 
tSOl.  Zastępca jednak strony przeciwnej, adwokat 
dr Skąpski, odparł, że legalności tej uchwały nie 
uznaje i wskazywał, że sejm przedłużył radzie tu. 
Krakowa mandaty tylko po koniec roku 1900. Po 
upływie tego czasu rada przestała istnieć, a wszelkie 
jej uchwały nie mają mocy obowiązującej. Tem sa 
mora i niniejszej skardze brak odpowiedniej legity 
macji. Dr. Skąpski oparł swój wywód na dwóch 
argumentach, po pierwsze, że w statucie m. Kra­
kowa nie ma postanowienia, że do czasu ukonsty­
tuowania się nowo wybranej rady, urzęduje rada 
dawna (jak to jest w ustawie gminnej i ustawie 
dla 30 miast wydanej), powtóre, że sejm przedłu­
żając ustawą mandat radców na rok jeden auten­
tycznie wyjaśnił, że po upływie okresu, na który 
wybór opiewał, m ndat wybranych gaśnie. Sędzia 
przychylił się do wywodów dra Skąpskiego i gminę 
m. Kr kowa z jej pozwem oddalił.

O g ra n ic z e n ie  ż y d ó w  w  R o s ji. Petersb. 
Wiedom. dowiadują się, że liczba studentów żydów 
w uniwersytetach ma być ograniczoną do 3 procent, 
uniwersytet zaś moskiewski ma być dla żydów cał­
kiem niedostępny.

K s ię ż a a -c y g a n k a  p o d  k a r a te lą .  Pani Rigo 
alias księżna Chimay alias Klara Waid została uoie- 
samowolnioną. Od roku 1894 piękna pani miata 
wydać 4,000.000 marek z dochodów i kapitałów. 
Raz nabywszy za 10.) 000 marek parę kolczyków, 
zastawiła je nazajutrz za 15.00 > i zapo „niała wy­
kupić Innym razem zakupiła w ciągu jednego dnia 
32 sukień i 18 kapeluszy, które w dni kilka za 
bezcen posprzedawała.

M iljo n o w y  o ssu s t. Były poseł, obecnie je ­
szcze radca generalny departamentu du Nord, regent 
i mer Steewordu, Jan Utters, znikł przed kilku 
dniami z pozostawieniem niedoboru w sumie kilku 
miljonów. Pierwszy jego pomocnik odebrał sobie 
życie. W całej okolicy panuje głębokie wzDurzenie, 
gdyż Utters do tego stopnia pos adal zaufanie ogółu, 
iż dotychczas jeszcze nikt przeciw niemu nue wystą 
pił ze skargą. Natomiast opowiadają już o naglem 
obłąkan u pewnej starej panny, która Uttersowi po­
wierzyła cały swój znaczny majątek.

P o ż a r  f a b ry k i .  W dniu 25 lipca wybuchł 
po godzinie 6  wieczorem groźny pożar w Białej, 
w fabryce maszyn Jana Piotra Kleina, wyrządzając 
szkodę w kwocie 60.000 koron. Pogorzelec ubezpie­
czony był w angielskiem towarzystwie .Nord Briths* 
na 136.000 koron.

Z kraju.
Limanowa. (W ylew y). Jak ważną jest spra­

wa uregulowania rzek i potoków górskich, niech 
posłuży za dowód tych kilka danych z podgórskiego 
powiatu limanowskiego. Ppwiat nasz nie ma wpraw­
dzie tego szczęścia, aby mógł zwrócić na siebie u- 
wagę ogromem jednorazowej klęski, jak np. wscho­
dnie powiaty przez wylew Dniestru, niemniej jednak 
suma niedoli jego przez ciągle powtarzające się wy­
lewy potoków — jest wielką. A już wprost nie- 
znośnem jest upływające lato. Po wielkich upałach 
nastąpiły kilkakrotnie wielkie ulewy. Potoki, wysy­
chające prawie zupełnie, gdy lato jest suche, we­
zbrały, zamieniły się w całe rzeki i poczyń.ły nie­
zliczone szkody, szczególniej ną drogach. Takie potoki 
nie ograniczone niczem, zmieniają swoje koryta, za­
bierają urodzajną ziemię i odsłaniają szutrpwiska, 
tzw. kamieńce na coraz szerszej przestrzeni, wdzie­
rają się w drogi, biegnące zwykle wzdłuż ich koryta, 
tworząc w nich przerwy na kilkadziesiąt metrów dłu­
gie, a parę metrów głębokie. Wezbrany potok nie­
sie cale masy kamieni i szutru i tłucze niemi w 
slupy mostków i law, a w końcu zrywa je  i unosi. 
Są gminy, w których dwukrotnie tego lata zniesione 
zostały takie ławy o długości kilkunastu, a nawet 
kikudziesięciu mdr.jw. Największą jednak klęskę 
zrządziła ulewa w pierwszych dniach sierpnia, gdyż 
na drodze ze Mszany do Kosinki zerwany został 
most, przed trzema laty wybudowany kosztem) 8000 
koron. To już stanowi formalną klęskę dla biedne­
go powiatu. Kiedy po takiej ulewie słyszy się, że 
kilkanaście gmin zostało na kilka dni odciętych od 
świata, kiedy umarłego nie można pogrzebać, a 
ksiądz nie może je,-hać do chorego, aż wody opadną 
i drogi zostaną naprawione, ma się wrażenie — że 
cywilizacja istnieje wprawdzie, ale chyba za nasze- 
mi górami, zasłaniającemi nam w.dnokrąg świata.

d& m bor (otw areie ochronki). W cichości, 
bez szumnego rozgłosu,' odbyła się dnia 4 b. m. 
uroczystość otwarcia ochronki w Samborze. Nabożeń­
stwo odpraw l w kościele parafialnym ks. proLsor 
Makowiec, poczem odbyło się poświęcenie W alu 
ochronki. Poświęcenia dokonał ks. profesor Mako­
wiec w asystencji ks. wikarego Murdzy, w obecności 
licznie zebranej publiczność' szczególnie pań, przed- 
mieszczan, tpdzież sporej gromadki maluczkich, dla 
których ochronką jest przeznaczoną.

W wygłoszonej przy Ltej sposobności przemowie 
zaznaczył ks. profesor Makowiec, że ochronką, której 
powstanie złotymi literami winno być* zapisane 
w dziejach miasta Sambora, nie jest dziełem zanjo- 
żnych fundatorów, lecz powstała za inicjatywą towa­
rzystwa św. Wincentego a Paulo, ze składek grona 
osób dobrej wuli, z wdo wiego grosza; podniósł da­
lej znaczenie ochronki, gdzie dzieci ubogich rodziców 
i opuszczone sieroty, pod kierunkiem bogobojnych 
zakonnic, nauczą się chwalić Boga, szanować star­
szych i kochać bliźnich, starsze zaś dziewczęta będą 
miały sposobność nauczenia się pożytecznych robót.

Jak bardzo instytucja ta jest na czasie wskazuje 
fakt, że nazajutrz po otwarciu ochronki przyprowa­
dzono do tejże zwyż 70 dzieci, w wieku od 2 — 10 
lat, a następnego dnia przybyło 108 dzieci. Zaroiło 
się w ochronce jak w ulu, a zakonnice z podziwie- 
nia godną cierpliwością utrzymywały wzorowy po­
rządek.

Ciężka praca czeka zakonnice, (Jaj Boże, aby ta 
praca znalazła uznanie u szerszego ogółu i ażeby za­
konnice za tę pełną poświęcenia pracę, znalazły ze 
składkowych pieniędzy przyzwoite utrzymanie.

Na razie wielka bieda jest w  ochronce ; parę 
prostych stołów i ławek stanowią całe umeblowanie. 
Pożądanem byłoby, iżby wpłynęły też ofiary dla ta­
kich biednych dzieci, których rodzice nie są w sta­
nie dostarcz/ć im jedzenia.

S ędziszów . (Pokar.) W nocy na 2 bm. wy­
buchł pożar we wsi Wilkowice (po w. R pczyce)
0 parę mil odległej od Sędziszowa i zniszczył gu­
mna i zabudowania gospodarskie w fol arku Lr. 
W ichałowskiego. Spaliły się zbiory tegoroczne i na­
rzędzia gospodarskie. Pożar trwał kilka godzin. 
Szkoda wynosi 40.000 koron.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Auny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; ( i la  p a ń  od godziny 9 -1 2  w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 pop Judniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colossem, I ogród Colossenm Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program. Największe atrakcje świata. 
G e r t r e l l a ,  prześliczny akt gimnastyczny. Mas -  
A n d r e s ,  najsławniejsi duetyśd paryscy. L i a n ę  
Gr o s s ś ,  tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. B o l i  e r o ,  zwana „damski 
fregoli*. A l e k s a n d e r  de  T o u l i ,  wirtuoz muzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysta teatru rozmaitości. S i o ­
s t r y  P r o n a y ,  znakomite duetystiii. A r v i e t a  S v e n s -  
s o n ,  szwedzka śpiewaczka liryczna. A m e r y k a ń s k i  
Bi  o s k o p ,  zachwycające „żywe fotogiafje* naturalnej 
wielkości, nowa seija. O t e t e l e s c h a n u ,  rumuńska 
ri-iewaczka. — Codziennie o godzinie 8-maj wieczo- 
śp:u w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli i 
święta d w a przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu
1 o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. — 
Bilety wcześniej są do a.abjaU w biurze dró-anikw  
p. Płonna, ulica K anJr Ludwika 1. 9

* Rada nadzorcza Stowarzyszenia zaliczkowego w Lu­
baczowie ustanawia stopę procentową od wkładek 
oszczędności na 5 procent; odpowiedae zniżenie stopy 
procentowej od pożyczek członkom udzi-d mych nastąpi 
w dalszym toku. Dyrekcja

* Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału filozoficzne­
go Uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi­
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji w 
środy i w niedziele na Uniwersytecie I p ątro, Sala VIII. 
między 12—1. Zgłoszęaia pisemne codziennie. — A dres: 
Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału filozoficznego, 
Lwów, Uniwersytet.

* Akademickie Kółko zabaw letnich urządza w nie­
dzielę dnia 11 sierpnia b. r. w B zuch iwicach w sali p 
Wojtyńskiegi zabawę z tańcami (po festynie Towarzystwa 
szkoły ludowej)

Po zaproś z raia zgłaszać się można w lokalu Gzy 
telni akad. (Cliorążczyzna 11) codziennie między 12 -2 
w południe.

Czas odnowić przedpłatę!
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razy dziennie

o 8 rano i o 3 popeł.
wychodzi

„DZI ENNI K P O L S K I 1*
który jest najtańszem pismem.

DZIENNIK POLSKI
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e
k s i ą ż k o w e j .

PREN U M ERATA
za dwa wydania dziennie wynosi: 

w e L w o w ie  miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostaję dopłaca się 60 hal ); 

n a  p ro w in c ji  iniesię znie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

s ta tk i literwWe i artystyczne.
te a t r u  m fejs& iego w e L w ow ie. 

Dziś w e c z w a r t e k  (po cenach zniżonych): 
„Koralia i Spól-a*, krotochwila w 3 aktach Vala- 
breque’a i Hennequin’a, tłumaczył M Sachorowski.

Jutro w p i ą t e k  (po raz lig i) :  „Zgrzebna
koszula*, sztuka w 4 aktach Karola K a r lweisa.

Z te a t r u .  Stylizacja wczorajszej naszej notatki 
o dymisjach wśród grona artystów, spotkała się ze 
sprostowaniem. P. Henryk Klimontowicz prosi nas
0 sprostow anie, że nie (jostał dymisji, tylko dy­
rekcja teatru nie odnowiła z ni® obecnie kontraktu 
na rok jeden podpisanego. P. Mrozowska, jak nas 
poinformowano, podpisała trzy dni temu z dyrekcją 
koni raki na rok,

M y śli pobożne  Z y g m u n ta  K ra s iń s k ie g o .
Wydanie bibljoteki ordynacji Zamoyskich z pod obi’ 
zną okładki i kartki rękopisu. Warszawa.

„Władze kościelne nie uznały marzeń poety za 
właściwe do zalecenia wi rnym, jak* książkę do 
nabożeństwa*, czytamy na wstępie. Są to rzeczy wi 
ście raczej rozmyślania pobożne, niż modlitwy, ujęte 
w pewne i przez kościół nakazane formy, rozmy- 
ślania zamknięte w słowa wonne, jak dymy ka­
dzielnic, kojące, jak drogie balsamy a zaraz m 
pełne anielskiej, nadziemskiej, świętej słodyczy, 
którą daje jedyua miłość ku Stwórcy.

Boś Ty miłością pierwszą, jedyną* najwyższą, 
bo wszystkie miłości serc na ziemi są tylko stru­
mykami, płynącymi o i morza jasności Twojej, bo 
Ty • nie zbawisz, kiedy dni moje się przeliczą
1 pocieszysz stroskany duch mój, któryś zestal w to 
ciało moje na znikomą chwilę... Przez szereg mo­
dlitw szczerych gorących, które z głębiny serca 
wykwita ą ku niebu, jak śnieżne lilj kwiaty snuje 
się wypowiedziana w modlitwie, ż e b y  u m r z e ć  
m ł o d ą  — tęsknota ta sama potężna, bezbrzeżna, 
wielka jak w Glosie św. Teresy.

Przed życiem czuję, nie przed śmiercią trwogę,
Bo takie światy widzę tam przed sobą,
Ź) mi ten ziemski grobową żałobą.
1 tem umieram — że umrzeć nie mogę.

I odchodzimy Panie, w nadziei, że kiedyś 
oglądać Cię będziem w chwale Twojej tam, gdz*e 
bólu, ni zlqdzeó już nie będzie, jedno Ty i Ojciec 
Twój i my wszyscy z Tobą i z C)jcem Twoim po- 
ączeni Duchem na wieki wieków. Amen*- k. z.

W sprawie Morskiego Oka.
W  Czasie czytam y: K om unikat Gazety N a ­

rodowej o interw encji władz austrjackich wohec 
o tw artego ze strony węgierskiej naruszenia s ta ­
nu posiadania sp o rn eg i tery torjum  nad Mor- 
skiem Oziem, musi wywołać w kraju zdziwienie 
i zaniepokojenie. In terw encja ta  ograniczyła się 
— wedle tego kom unikatu  — do rozpoczętej na 
spornem  terytorjum  budowy baraków  dla żan- 
darm erji węgierskiej, a wskutek interw encji do 
zaniechania tej budowy. Nie wyczerpuje to by­
najm niej kwestji. Żaudarm erja węgierska bo­
wiem, k tóra  prócz rozpoczętych baraków , posia­

da na tem  terytorjum  n r le  schronisko, p a tro ­
luje tam ie  stale i wykonywa praw a zwierzch­
ności w ęgierskiej; nie czyniąc na razie tru d n o ­
ści turystom , okrążającym  południowy br/eg 
jeziora, nie dopuszcza tam  wcale górali, p o d ­
czas gdy oficjaliści ks. Hobenlobego krążą swo­
bodnie po spornem  teiy torjum . Rotm istrz wę­
gierski zakom unikow ał ten „ukaz* żandarm erji 
austrjaekiej, która go spokojnie przyjęła do w ia­
domości. Także austrjaekiej żandarm erji w służ­
bie wstęp na sporne te iy to rjum  jest wzbro­
niony.

W  tem właśnie tkwi isti ta  wykonywania 
przez W ęgrów praw a posiadania spornego te­
rytorjum , a budow a b a n k ó w  była pod wzglę­
dem praw nym  tylko podrzędnym , d-datkow ym  
szczegółem, którego usunięcie nie zmienia faktu 
głównego. Że ten  fakt główny jest niesłycha­
ne® w państw ach cywilizowanych pogw ałce­
niem ze strony W ęgie- ustawy, uchwalonej przez 
parlam ent węgierski, nie ulega żadnej w ątpli­
wości. Pew nem  jest dalej, że w strzym anie b u ­
dowy baraków , gwałtu tego w niczeni nie zm ie­
nia i pozostaw ia W ęgrów  w  bezpraw nem  p o ­
siadaniu spornego tery to ijum . Ponieważ zaś 
wenie pojęć praw nych, panujących za L itaw ą, 
istnieją nietylko praw a, ale i bezpraw ia nabyte, 
przeto s tan  obecny przedstaw ia groźne niebez­
pieczeństwo dla spraw y sam ej. Niebezpieczeń­
stw o to  tem  groźniejsze, że zupełae niezrozu­
m ienie stanu spraw y przez władze, naw et k ra ­
jowe, którego oczywistym dowodem  jes t kom u­
nikat G azety Narodowej, tw ierdzący, że t na  ra ­
zie naturaln ie  więcej uczynić nie było można,* 
jak  w strzym ać budow ę baraków  —  że to  nie 
zrozum ienie spraw y prow okuje w prost myśl sa ­
m opom ocy ze strony interesow anych górali.

Ufamy, że p. nam iestnik, który w kryty­
cznej chwili bawił za granicą, poinform uje się 
po powrocie dokładnie o stanie spraw y i czy­
nem da w yraz przekonaniu, że tu ta j dużo w ię­
cej uczynić można i trzeba. Mianowicie posta­
rać się o natychm iastow e usunięcie żandarm erji 
węgierskiej ze spornego terytorjum , jak  tego wy­
maga u staw i.

Wypadek w Berlinie.
Telegram  z Berlina doniósł nam  o tra g i­

cznym wypadku, którego ofiarą stała się tam 
W iktorja z hr. Tyszkiewic-ów Aieksandro va fir. 
Jezii rska. W iadom ość t i  atub była niedokładną. 
Dzienniki berlińskie zamieszczają szczegóły tego 
w ypad tu , co je m ak  jest dziwne, że d-moszą o 
nim dopiero w poniedziałek wieczorem, kiedy 
fakt zdarzył się jeszcze w sobotę o g 1 0  w ie­
czorem i że wersje co do następstw  katastro f/ 
różnią się według tych doniesl ń zasadniczo.

Mianowicie, gdy B e flin e r  Bórsen Courrier, 
konstatując wypadek, donosi o zgonie AKkm i- 
drowej hr. Jezierskiej, B irliner-T ageb la tt p rze­
ciwnie twierdzi, że zm arły towarzyszące h rab i­
nie córka i siostrzenica, sam  i zaś p. Jezierska 
odnieść miała lekkie obrażenia.

Po spraw dzeniu ty, h wi-ś i u ź ' ói l i ,  m o ­
żemy fakt zgonu śp. Aleksan irowej hr. Jezier­
skiej potwierdzić.

Towarzyszyły m u okoliczności następujące: 
Nieboszczka w przej-ź Izie przez Berlin przybyi.. 
na centralny dworzec kolej iwy przy u lcy  F  ie- 
drichstrasse, skąd, wsiadłszy do jednokonnej 
dorożki, kazała się odwieść do hotelu „Co iti- 
nental*. W przejeź łzie przez ulii ę D rothei n 
koń nagle poniósł, stangret utracił nad nim 
władzę i spadł niebaw em  r. kozła, pojazd zaś 
p-oppRiI dalej w ulicę N -usla Uische-KirchstM sse 
i na niej uderzył nieopodal wspomnianego ho­
teli) tak gwałtownie o lita rn ię . że wywrócił sio, 
łam iąc siup latarniany. H rab ina, wypadłszy na 
bruk uliczny, doznała ciężfci. h obraź- ń w ewnę­
trznych. Nadbiegli przechodnie przenieśli ją  b z 
zmysłów dci pobliski-j klinizi królewskiej na 
Zi-gelstrasse, gdzie chciano niezwlo- znie doko­
nać operacji, ale hrab ina po kw adransie Wsku­
tek w strząśnienia ogólnego zm arła.

Podobno podczas w ypadku ńa ulicy s ’ ra-  
dziono śp, Aleksandrowej lir. Jezierskiej torbę 
z kosztownościami i puniądzm i. — N ebo-izc ka 
była m atką dwojga dzieci. Syn jej, Ja i hr. Je­
zierski w dniu w ypadku bawił w W arszawie, 
skąd w niedzielę rano odjechał1 sam(qchodeinvdtq 
Gorbowa, o nicze® nie w ied/ąc. Przybywszy \y 
parę godzin do m ąjątku swego, Jan łjr. Jezier­
ski zastał pałac opieczętow any; objaśniono go, 
że z powodu otrzym anego telegramu o zgenie 
hrabiny-m atki za granicą, władze miejscowe, 
wobec niepełnol. tności sukcesorki i nieobecności 
sukcesora, form alności tej d ikoaały .

Dotknięty bolesnym ciosem syn, tym  s a ­
mym sam ochodem  powrócił niezwłocznie do 
Lublina. T u  dopiero znalazł depeszę, w ysianą 
do G arbowa, op iew ają -ą : , Matka, wypadłszy % 
pojazdu, zm aria*.

Górka zmarłej hrabiny, 14-letnia hrabianką 
Irena, bawiła ostatnio w Budapeszcie. Zwłoki 
zmarłej W u to rn  br. Jezierskie, przewiezione 
będą do kraju.

Nowe odkrycie w żegludze 
napowietrznej.

Zagadka żeglugi napow i trznej n iWży dzi­
siaj bezw ątpienia do rzędu tych, które najgo­
ręcej pobudzają um ysł ludzki. O vładriięcie
przestworzy powietrznych staje się coraz in ten- 
zywniejszą potrzebą, nad którą setki pow oła­
nych i niepowołanych pracują. Jak niegdyś
kwest ja  w ynalez ien i e lk siru  wiecznego iy c a  
i p e r p e tu u m  mobile były nieipoźytenii zaga­
dnieniam i dla seiek m aojaków  wynalaz ów, tak 
teraz kierowanie balonam i zaprząta niezliczone 
umysły. Ale obok fm tastó w , którzy bo,: p o d ­
staw  naukowych i wiedzy sta ra ją  się rozwiązać 
to wielkie zagadnienie, widzimy cały szereg lu­
dzi fachowych, techników, fizyków i uczoii/ch, 
którzy uzbroję, w teorje $ iśle nauk f  4 ? 
doskonalenia techniki wspólGzcą.iej, pracują ń* 
silnie nad zawojowaniem  i poddaniem  woli 
ludzkiej tych krain, gdzie da dziś niepadzielnia 
orły panow ały.

VVieł_ ubiegły pozostawił w spadku takie 
nadzwyczajne zmiany i u 1 -sm nalenia w kom u­
nikacji m iędzynarodowej, że jeżeli koleje żela­
zne i parostatki unicestwiły przestrzenie, zbli­
żając do siebie najodleglejsze narody, to do­
praw dy zdobycie pow ietrza, które ma być 
chwałą bieżącego wieku, staw ia przed sobą nie­
opisane nadzieje. Zdaje się, że wszystkie Bto- 
sunki międzyludzkie uległyby wówczas kardy­
nalnym  zm ianom , bo, jak  słusznie zauważył p .
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Janssen, znakom ity dyrektor obserw atorjum  w 
M eudon: „zapytać się należy, co się stanie z 
granicam i poiitycznemi państw , gdy floty napo­
wietrzne bez trudu  będą je przekraczały ?* Pole 
pracy nad aeronautyką jest olbrzymie, a naród, 
który pierwszy zdobędzie możność ogarnięcia 
sfer nadziemskich, pozyska odrazu przewagę 
nieobliczalną. W prost trudno  odgadnąć dzisiaj 
wszystkie rezultaty możliwych skutków  takiego 
zwycięstwa. W szystkie stosunki międzyludzkie 
ulegną zm ianom . Jeżeli od czasu wynalazku 
Montgolfierów myśl zawładnięcia pow ietrznym i 
szlakami nieustannie trap i ludzkość, lata osta­
tnie żywsze, aniżeli kiedykolwiek, wykazały za­
interesow anie tą  spraw ą i gorączkowe, us.lne 
pragnienie rozwiązania tej palącej kwestji. 
Wszędzie ciekawe i pow ażne prace rozpoczęto 
i doś vi łdczenia teoretyczne m nożą się codzien­
nie, z drugiej zaś 9trony n ieustanne postępy 
technrB  i m echaniki dobrze w różą o przyszlem 
i niedalekiem wytw orzeniu typu takiego m otoru, 
który przy najm niejszej wadze daw ałby n a j­
większą siłę poruszającą. W szystko każe więc 
przypuszczać, że niezadługo ujrzym y pierwszy 
n ipow ietrzny  statek, s wobodnie bujający w po­
wietrzu. Tu staje p zed badaczam i jedno pyta­
n ie : iz y  osiągnie się ten rezultat przy balonie
lżejszym, czy cięższym od pow ietrza?

O oa system y m ają swych zagorzałych zwo- 
lennigów i n iem iie j zaciekłych przeciwników, 
oba jednak  przedstaw iają pewne zalety i m ają 
swe ugruntow ane doświadczeniami teorytyczne- 
mi podstaw y. Zdaje się jednak, że drugi z tych 
system ów ma więcej szans powodzenia. O dpo­
wiedzą nam  na to, że jedynie przy balonach, 
tj. ciałach lżejszych od powietrza, otrzym ywano 
dotychczas dobre wyniki, ciała zaś cięższe od 
pow ietrza nie w ytrzym ały prób. Ale skoro w y­
najdzie się sposób utrzym ania stalku pow ie­
trznego w górze, spraw a będzie rozstrzygniętą: 
cięższy od powietrza statek szybować będzie 
swobodnie. Z takim statkiem  napow ietrznym  
bez balonu odbyli świeżo próby pp Fdippi 
i Masler, którzy o p ie riją  swój system na ruchu 
rotacyjnym  czterech stożKÓw, opatrzonych skrzy­
dłami, utrzym ujących w górze cały aparat. D i- 
Świadczenia teoretyczne, dość zawiłe, wykazały 
nąożliwość urządzenia, Które niezadługo m a być 
wyprowadzone w czyn przez zb icjowapie wielr 
kipgo przyrządu, w którym  wynąlaz y pierwszą 
podfóż odbędą.

Inny wynalazca, p. Yvon L 'jea l, opiera 
swój sysfem aerostatu  na nowem praw ie c rq - 
php ciał w przestrzeni; dowiódł on rpianowicie, 
ze z pomię izy wielu ciął, np. baloników, na­
pełnionych gazanąi o różnej gęstości i ciężarze 
gatunkow ym , rzuconych w przestrzeń z jedna 
kową siłą, lżejsze przebiegną zawsze krótszą 
przestrzeń. B ilony  cięższe od powietrza, prze­
biegają przestrzeń większą i szybciej odbalonow  
lżejszych. O pierając się na tern praw ie balisty­
cznym, chce on urząizić statek o systemie mię - 
szanym, tj. zbudować balon i taki motor, któ­
ryby swą pierw otną siłę rzutu naprzód u trzy­
m ywał stale. Tym  sposobem statek  będzie się 
ciągle posuwał naprzód, stosownie do woli 
prowadzącego. Poniew aż wym iary balonu przy 
tym  system ie muszą być proporcjalne da pod­
noszonego przezeń ciężaru, więc łatw o zbudować 
niekoszlowny statek na jedną osobę, co jest 
praktyczniejsze od owych olnrzymich balonów, 
wymaganych przez innych wynalazców.

Poza tymi wynalazcami francukim i, na ca­
łym świecie wre ruch w dziedzinie a 'ro 3 ta ty d . 
Zaznaczamy wielki balon hr. Zeppelina, maszy­
nę latającą D vidsona, zbliżoną do p taka sz tu ­
cznego. \yynalazku p. Le Bris, aeroplan  T utina, 
oraz Lilientala i R izheta. Dayidscm, zarówno 
j ik  Liliental i Pilcher, poszukuje rozwiązania 
Z igad&i żeglugi napow ietrznej w locie ptaka. 
W edług niego, ptak  nie rzuca się siłą pchającą 
g ijjb  izustannie naprzód, ale sunie poprostu, 
stawając powietrzu jako opór swe skrzydła, 
f^tak lid trza skrzydłem od góry i od dołu i su ­
nie pomiędzy dwom a uderzeniam i. A parat Da- 
yidsona jest też podobny z wyglądu do wiel­
kiego ptaka o rozciągniętych skrzydłach. Ciało 
ptaka to  łódka, w  której znajda,e się motor, 
dający siłę wzlofu. Btak ^ tu czn y  Ejayidiona
liczy 6Q stóp angielskich długości ńa 12>J szero­
kości. Łódź może pomieścić 60 p asiż iró w

Z inny ih  maszyn znane są Efanilewskiego 
z Cjhąckowa, tpsązyny w firm ie  kiszki, opatrzo­
nej skrzydłami czterom etrowej długości. Ą parat 
ten wznosi się, 3U lie  i zwraca $;ę dobrze, gdy 
czas jest spokojny. O statnio wynalezione ap a ra ­
ty  M eritta 1 L iehrandta nie dowiodły jeszcze 
swej praktyczności. Pierwszy jest opatrzony
skrzydłami w iatrakowem i, które pozwalają mu 
posuwać się naprzód i cofać, drugi zaś jest zbu­
dow any z alum inium  i skrzydła zamienia na 
golg, skoro tylko dotknie się ziemi. Sky cykl 
wynalazku śaroja F- Myers wzbudzał p idziw  
na w ystaw je w Sains Lotjis, w S tanach Zjedno­
czonych.. W ynalazca przebył w nim wszystkie 
stany Ameryki północnej. Sky-cykl jest aeropla­
nem  gazowym, poruszanym  rękom a i nogami. 
Posiada on skrzydła, żagle, s tpr itd. Wyższość
jego polega na t§m, że posiada on urządzenie
tak skom blao.vane, Iż może zwyciężać wszelkie 
przeszkody. W ynalazca daw ał m u aż trzy od­
m ienne formy.

Kolej napow ietrzna Funcbeona jeąt dotych­
czas tylko teoretycznem  doświadczeniem. Wy­
nalazek len składa się z podstaw y i balonu. Na 
podstaw ie znajduje się bęben, w około którego 
owija się drut, dający przebieg prądow i elektry­
cznemu- O w „Trolley* napow ietrzny miałby 
tylko określone szlaki wędrówki.

P. Beecher Moore z Buffalo utrzym uje, że 
wszelkie m arzenia o aeroplanach niewywrotnych, 
są m rzonkami. Zbudował więc przyrząd przy­
wieszony do balonu tak silnego, że ciężar ten 
unieść może z łatwością. A parat zrazu biegnie 
po ziemi i gdy już nabierze odpowiedniego roz­
pędu, źbsfaje unjesiony w górę, gdżie sita rozT 

ędowa pena wągystkp naprzód, aż do chwili, 
iedy wyczerpawszy sw ą moc całą, ap a ra t zjeż­

dża znowu na ziemię.
Aeroplan ma jednak najwięcej zwolenni­

ków, że wyliczymy przyrządy T a tin ’a (Meudon, 
1879). H arg riv e  (Sydney, 1893), Kress (W ie­
deń, 1880 — 1893) Langley (W aszyngton, 1895), 
Maxime (l endyn, 1894), awion  Adera (Paryż, 
1897), nakoniec m aszyna latająca H aufm ana. 
Jak  widzimy, najliczniejsze są aeroplany. Zdaje 
się jednak, że wszy»tk._go nie można żądać od 
tych przyrządów. W adą l:h  największą jest to, 
te zależąc jednoczenie od siły poruszającej i 
powierzchni skrzydlatej, k tóra  ich podtrzym uje,

nie mogą zabrać odpow iedniej ilości paliwa. 
Balon zaś może dłużej zostawać w przestrzeni, 
ale taki, jakim  jest obecnie, jest praw ie nie­
możliwym do kierow ania.

Należy więc — i jest to, zdaje się, jedynie 
logiczny wniosek ze wszystkich dotychczasowych 
prób i doświadczeń — uciec się do m etod /, 
złożonej do w ytworzenia aeroplanu z balonem , 
skom binowanego na zasadach zarów no teorety­
cznych, jak praktycznych. W ówczas dopiero po­
dróże nap)w ietrze  w e ,d \ w zapasy z podróżami 
wodą i po ziemi. Jest to zadanie ju tra , zbliża­
my się coddeń do rozwiązania go, ale rozw ią­
zania tego nie posiadam y jeszcze.

Rozruchy uliczne przed sąte®.
L W Ó ty  8 sierpnia.

(Trzeci dzi-A rozprawy).

Początek o '/fi®  r *' w audytorjum  ledwie 
kilka osób. N id  deja, iż przebieg rozpraw y roz­
toczy przed słuchaczami wierny obraz rozru 
chów z ich bliższemi i dalszemi przyczynami, 
kompletnie zawiodła. R ozpatruje się same N a- 
he i nic nie zna :zące epizody z rozruchów. C ha­
rakterystyczna r/.eez, że pierwszymi na pun­
kcie wskazywania winnych w dniu 2-go kwie­
tnie br. i w ydaw ania poleceń na aresztow ania 
były... m elorostk i żydowskie.

Przesłuchiw ani są w dalszym ciągu św iad­
kowie. Więc zezna e student Ą m t m a n, iż 
na jego pośrednie polecenia aresztow ał policjant 
obwinionych Szczura i S itarz", Teraz ięh jednak 
nie poznaje.

S tudent S c h w a r z w a l d  również w owej 
krytycznej chwili wskazał policjantowi S tarza i 
Szczura; widać, że było za co ich aresztować, 
ale obecnie w sali sądowej nie może ich poznać.

Św. S t r i c k ,  uczeń szkoły handlowej, po 
lecil aresztow ać O dapczuka; wówczas jednak 
świadek nie widział jego twarzy, (ylko zieloną 
bluzkę.

Św. Perlą K a  t z , właścicielka szynku z ulicy 
Berka, kazała aresztować Djaka, teraz jednak 
nie umie go wskazać w szeregu obwiniouych, 
siedzących i ia ławkach.

Św. J V) e nke s ,  tragarz, skarży się, iż rzq 
rano  w niego pom arańczam i. Jedpia z tych rzq- 
cona ręką Djaka, trafiła świadka w oko. Z zem ­
sty świadek kazał policjantowi P jąka aresztować. 
Rzucali pom arańczam i również inni, ale św iad­
kowi phodzbe tylno o aresztow anie D jika, ho 
,n a  co on go wdęrżyl w oko*.

Św. B e r e z o w s k i ,  kapral policyjny, a re ­
sztował Michała Stecera, za to, że ten „miał 
kanąienie vy kieszeni*. W ciągu swych zeznań 
świadek wikła się tak dąlece, iż przewodniczący 
vvid?i się zmuszony upom nieć św iadka i przy­
pomnieć mu ważność przysięgi. W rezultacie 
powiada świadek, iż nie on widział kamienie 
u Stecery, ale jego kolega Lachowicz, który mu 
to powiedział,

Św. J o a c h i m  W e i s s ,  kilkunastoletni 
chłopak szynkarski, uwijał się wśród rozruchów 
i bardzo pilnie przypatryw ał się ekscedentom . 
Poznaje dokładnie Śtecerę.

Pyszny był epizod, gdy z tym  świadkiem 
skonfrontow ano kaprala Berezowskiego. „Piccolo* 
twierdził, że widział podczas rewizji w kancelarji 
aresztów miejskich, że Stecera miał zaszyte kie­
szenie surduta, podczas gdy kapral Berezowski 
utrzym uje, iż tylko dlatego aresztował Stecerę, 
iż „ten trzym ał ręce w kieszeniach surduta, w 
których najpew pić) m usiał npeć palna kamieni*. 
Kwestją zaszytych kieszeń pozostała niew y­
jaśnioną,

Po odczytaniu zezn iń świadków S t a n k a ,  
którem u, gdy spu<z.‘zal roletę wystaw ow ą, sk ra­
dziono zloty zegarek w ar ości 200 złr. i Michała 
D y d y ń s k i e g o ,  właś i cielą sklepu, prz słucha­
no jako świadków, paszko iowanych skutkiem 
rozruchów, t. j. ludzi, k tó r/m  tłum  powybijał 
szyby wystawowe i u okien. Z eznaw aj tecjy 
Jakób R o l l a u e r ,  duecżawca kaw iarni S h n e - 
dra, S tanisław  P l a t o w s k i ,  radny  m iasta. - -  
Zyg n iin t M a k s y m ó w i c z, współwłaściciel skle­
pu korzennego, „pod palm ą*, pani 'Mji  k u l o n ą .  
v 1 iścicieika szkoły muzycznej, K izim ierz A d a m ­
s k i ,  M arjin  S t e l m a c h ó w ,  właściciel re sb u -  
racji przy ulicy Cuirążezyzny, E dm und R i e d i ,  
Yyłaściciel sk li iu herbaty  z pi. T eatralnej!

Na tejp przewodniczący rozpraw ę co d )  
,rozrqchów * z dnia 29 kwietnia zam knął i 
przystąpił do rozpatryw ania faktów z dnia 30 
kwietnia, objętych aktem  oskarżenia. Jako o b ­
winieni w ystępują tu K arpiak i Łizarew icą.

W  tej mierze zeznaje pierwszy kapral po* 
licyjny K u r h a n o w i e s .  W dniu 30 kwietnia 
b. r. odbywał św iidak  w artę przed konsulatem 
rosyjskim na placu Dąbrowskiego, g d / naraz 
usłyszał wrzawę zbliżającego się tłum u. Pobiegł 
do telefonu i zatelefonował na policję po po­
moc. Gdy wrócił na plac, tłum  już byl p rze l 
konsulatem . Na czele uwijał s:ę Ł \z iro v icz , 
który, wykrzykując „hurra na konsula* (rosyj­
skiego) rzucił w okno kamieniem i zbił szybę. 
Na żądm ie przewodniczącego, świadek w ys:q 
kał wśród obwinionych Ł izarewieża i wskazał 
g o  palcem

ś  w. J a k u b o w s k i ,  właściciel szynku z ul. 
Batorego, widział w tym dniu K arpiaka, idącego 
na czele tłum u, w charakterze prow odyra. T łum  
jednak w chwili, gdy świadek nań  patrzył, nie 
dopuszczał się żadnych ekscesów.

Agenci Ś w i e r k o s z  i L i b l i c h ,  który 
aresztował K arpiaka, różnią się w tre śń  swy. h 
zeznań co do chwili, w której Karpiaka areszto­
wano. Świerkosz utrzym uje, że Karpiaka are ­
sztowano jako prow odyra, idącego na czele od­
działu robotników, podczas gdy Liblich twierdzi, 
iż Karpiaka aresztował niejako „śolo“, stojącego 
ledwie z kilku ludźmi, z którym i mięszała ąię 
od czasu do czasu przechq4z4ca ulicą publi­
czność.

Przesłuchania pozostałych 4 świadków co 
do rozruchów z 2 m aja zrzekli się zarów no 
prokura to r jak  i obrońcy, ze względu na to, iż 
ci świadkowie zeznawać mieli co do obw inio­
nych, którzy na rozpraw ie się... nie jawili.

W tern miejscu przewodniczący o godz. 1 
popoł. odroczy! rozpraw ę do ju tra  na godzinę 
9 rano.

Ruch wyborczy.
Brzeżany. Narodowego kandydata, jak  

dotąd, jeszcze nie m am y. Jedynym  odpow iednim  
byłby p. Kazimierz Tracze W3ki, m arszałek po­

wiatowy, który atoli kandydow ać nie chce, m i­
mo, że go o to gorąco proszono na zebraniu, 
odbytem  dnia 22 lipca. Mamy jednak nadzieję, 
że p. Traczewski, m ając dobro narodow e na 
oku, postanow ienie swe Cofnie i o m a n d it po­
selski będzie się ubiegał.

Salańska ada postaw ili już sw ego kandy­
data na nasz pow iat. Jest nim chłop Timoftiej 
S taruch .

Brzozów. Zgromadzenie wyborcze odbyć 
się tu  ma dopiero 20 b. m. Najwięcej szans 
w yboiu  m a dotychczasowy poseł p. Zdzisław 
Skrzyński. Ks. Samocki, wiceprezes rady po­
wiatowej i p. Owoc, których wym ieniano ja jo 
kandydatów , oświadczyli, że wobec ponownej 
kandydatury  p. Skrzyńskiego, oni swe kandy­
datury  cofają. Z ram ienia ludowców ma tu 
kandydow ać chłop W rona.

Buczacz. Odbył się tu  sejmik relacyjny 
posła A rtu ra  Zaręby Cieleckiego. Zebraniu prze­
wodniczył marszałek powiatowy p. M arjan br. 
Błażowski. Po zdaniu wyczerpującego spraw o­
zdania z czynności poselskich przez p. Cieleckie­
go, którego wysluch iii z w iekiem  zajęciem 
licznie zgromadzeni włościanie, (był także były 
poseł ruski Teliszewski) uchwalono jednogłośnie 
na wniosek Gfrzegorza Sowy i A leksandra hr. 
Potockiego, podziękowanie dla posła i do* 
m agm o się, aby ponow nie kandydaturę swoją 
ogłosił.

P . Cielecki nie oświadczył się w tym kie­
runku, oflarow yw any j«3t mu bowiem m andat 
z mniejszej własności okręgu ezortkowskiego, 
którego dotychczasowy poseł p. R u d ro f także 
gorąco p. Cieleckiego zachęca. Gdyby p. Cie­
lecki zdecydował się pójść na okręg czortkowski, 
gdzie równie cieszy się wielkiem zaufaniem , to 
w razie odmowy zgłoszenia swej kandydatury 
przez m arszałka M arjana br. Blażiwskiego — 
najwięcej sza^s w yboru miałby tu  p. Jan  Vi- 
w.en, który nie tylko wśród ludzi, ale nawet i 
księży ruskich potrafi! zaskarbić sobie szacunek 
i uznanie.

Gorące. D da 6 b. m. odbył się tu  wiec 
W sali Sokoła, na którym  poruszaną była sp ra ­
wa kandydatur na posła do sejm u \y naszym 
powiecie.

Ludowcy chcieli początkowo w płynąć na 
ks. Jana  Kielara, aby  postaw ił sw oją kandyda­
turę, wobec jednak  tego, że kandyduje p, Płocki 
z Nowodworza, ksiądz Kielar kandydatury  s w o ­
jej nie postavyił i zarazem  nakłonił swoich przy­
jaciół politycznych, że głosy swoje oddadzą na 
p. Płockiego. T ak więc p. Płocki praw ię pewny 
jest swego w yboru. Dawny poseł pow iatu g o r­
lickiego, Adam  hr. Skrzyński z Z igórzan  o m a n ­
d at wcale się nie ubiega,

K ro sn o . Na zgrom adzeniu ludowców u- 
chwalono postawić z tutejszego pow iatu kandy­
daturę p, Stapińsklego.

Myślenice. Z gmin wiejskich tutejizego 
pow iatu kandyduje radca sądu p. S tanisław  Z a- 
charjasz, naczelnik sądu powiatowego.

Nowy Targ. Dr. Jan  B e d n a r s k i ,  kan­
dyduje stanowczo z pow. nowotarskiego. Na 
zebraniu przedwyborczem przeważnie z w ójtów  
złożonem, składał spraw ozdanie poselski^ i nie- 
tylko dostał zupełne wotum  zaufania, ale p ro ­
szono go o ponow ne staran ie  się o m andat, 
co wyborcom ąwoim przyrzekł. Ma on wsz :lkie 
szanęe poparcia.

Ludowcy sfaw iaj^ tu  kandydaturę wł iścia- 
nina Józefa Rękuckiego,

R o h a ty n . R usini prow adzą tu szaloną a- 
gitaeję przeciw dotychczasowem u posłowi, p. 
Mikołajowi Torosiewiczowi, zasłużonem u preze­
sowi rady powiatowej. Go dnia praw ie odby- 
w ają „wicza* i „soborczyki*, na których gromy 
padają  na p. Torosiewicza i na Polaków  wo- 
góle. Prym w tych n apaśuach  wiedzie, nieste­
ty, duchowieństwo ruskie. Ze strony Kolskiej 
nic się nie dzieje, panuje ospałość; dotychczas 
nie odbyło się jeszcze ani jedno zgromadzenie i 
pierwsze zebranie wyborcze wyznaczono dopie­
ro na 13 i 14 bm ,

Sc Kai R. M /achnianin, który ponownie 
kandyduje z naszego pow iatu, nie ma żadnych 
szans w yboru. R usini są m u przeciwni, a P o ­
lacy, których głosami wyszedł przy os'ą tn ich  
w yborach, są zupełnie zniechęceni do nb'go za 
to, Że połączył się w sejmie i  radykał irai r u ­
skimi i urządził secesję, choć nie miał d i  niej 
żidnego powodu. Secesja ta więc wyszła  mu 
tylko na zle, ho sym patji R usinów  nie pozy­
skał, a Polaków  aobie zraził. Polacy p iw iad a ją , 
Że już dość m ają sztuk akrobatycznych p. W a- 
chnianina i dość już dawali się nad ożywać do 
przeprow adzania w yborów ugudowca, który po 
wyborze stawał się jeszcze gorszym od „nieprze­
jednanego*. Tym  razem wyborcy polscy chcą 
w naszym powiecie p istaw ić kandydata  polskie­
go i m ają nadzieję, że g i  zdołają przeprow a­
dzić, gdyż pójdą za nim także rozsądni włościa­
nie ruscy, którzy widzą n i  licznych przykla- 
(jicb, że poseł Polak w ię:ej dba o dobro i 
podniesienie w łościaństwa ruskiego, niż poseł 
R usm , który zajęty wielką polityką, k o n c e n tra ­
cjam i, sojuszam i, skarg ,m ;, secesjami i gonitw ą 
za po iad im i, nie ma czasu dbać o swego wy­
borcę chłopa. Dobrym  on jest tylko podczas 
wyborów.

O pow iadają tu , żo w ym ieniany jako kan­
dydat moskalofilski sekretarz sądu p. Lityński, 
mial zrzec się kandydatury  na rzecz radykała 
ruskiego adw okata dra Petrusicw ieza i przyrzec 
mu, że swoich zwolenników nakłoni, aby gło­
sowali na niego.

Stanisławów. G azeta Narodowa  d mosi, 
że z gmin wiejskich pow. stanisławowskiego 
zupe(n: szanse w yboru m 1 włościanin ruski 
H uryk. .\iówio,no, że przeciw niem u s tin ie  p , 
B ykczyńsii — okazuje się jednak, że to byłą 
pogłoska.

Tarnów. Z kurji gmin wiejskich pow. ta r ­
nowskiego zam ierza kandydować przeciw lu­
dowcowi drow i W inkowskiem u burm istrz m. 
T arnow a p. Rogoyski.

DEPESZE
telegraficzne i telefon iczne.

Skargi czeskie.
P r a g a  8 sierpnia. Przewodniczący ko­

m itetu wykonawczego stronnictw a młodoez.* 
skiego, dr. S-rarda, u 'a ł się dziś do w iceprezy­
denta nam iestnictw a w Pradze, aby mu przed­
łożyć skargi mniejszości czeskiej w T ru tn o w ie , 
k tó rą  krzywdzona jest na  rzecz N iem ców .

Choroba Crispiego.
N ea p o l 8 sierpnia. Crispi przepędził noc 

spokojnie. Osłabienie serca i nerw ow e objaw y 
choroby zwiększyły się.

Zatarg francusko-turccki.
P a r y ż  8 sierpnia. Figaro  t.ńerdzi, że 

m inister spraw  zagranicznych Deleasse miał 
dłuższą konferencję z tureckim  am basadorem  i 
oświadczył mu, zaś między rządem francuskim  a 
a basaderem  francuskim  w S tam bule panuje 
zupełna zgodność. M inister oświadczył, że praw a 
F rancji są niew ątpliw e i rząd pochw ała w zu­
pełności zachow ania się C onstansa. R ząd fran­
cuski żywi przekonanie, że p o rta  uwzględni słu ­
szne żądania tego rządu .

Zaprzeczenie.
M adryt 8 sierpnia. Sekretarz m inister­

stwa dla spraw  zagranicznych oświadcza za po­
średnictw em  pewnego pism a, że w iadomość o 
rzekomem zaw arciu hiszpańsko-angielskiej um o­
wy w spraw ie M arokka i G ibraltaru  jest czczym 
wymysłem.

Wzlot balonem.
P a ry ż  8 sierpnia. Santos D um ont przed­

sięwziął dziś nowy wzlot 3woim balonem . U da­
ło mu się wznieść do szczytu wieży E ffli, ba­
lon jednakże z pow odu dość silnego w iatru  nie 
mógł utrzym ać się i spadł blisko Sekw any na 
dach nowo budującego się hotelu. B ilo n  za­
wiesił się u wierzchołka dachu. D om ont nie 
otrzymał żadnych obrażeń.

Pożar.
W ite b sk  8 sierpnia. Rozm iary klęski 

pożaru są przerażające. Spłonęły dwie dzielnice, 
t. j. około 250 dom ów . P ożar trw a dalej. W e ­
zwano pomocy straży ogniowej ze Sm oleńska.

S tre jk i.
K rak ów  8 sierpnia. O J dwóch tygodni 

trw a n i  Podgórzu i Kazimierzu strejk  wśród 
izraelickiej czeladzi piekarskiej. Na wezorajszem  
zgromadzeniu proponow ano ogólny strejk, p r o ­
pozycja ta  nie znalazła jednak  posłuchu. Za 
zgodą przem awiał socjalista Seriow s-ti z P o d ­
górza.

Katastrofa ua morzu.
P e te r s b u r g  8 sierpnia. Jak d m oszą 

z P ort-A rthu r, okręt „Minister skarbu  W itte* 
z ładunkiem  węgla zatonął w zatoce Form ozy 
z powodu taifunu. Załoga Łlołała się uratow ać.

.Z  nędzy.
B u d a p e sz t  8 sierpnia. W wiosce S t. 

Iwan pewna wdowa otruła siebie i swoich p ię ­
cioro dzieci. Przyczynę tego strasznego czynu 
była nędza. Straciła niedaw no m ęia  i nie m o ­
gła wyżywić z pracy rąk własnych siebie i 
swoich dzieci.

W ied eń  8 lipca. Człowieka, którego z a ­
strzeli! żołnierz, stojący na w arcie przy m a g a ­
zynach wojskowych w Neugebaude, dotychczas 
jeszcze nie agnoskow ano.

Ostatnie wiadomości.
O. Maćkowski, Jezuita, rektor gimnazjum 

w Chyro wie, smarl nagle aa wycieczce w Zakopa­
nem,

Topielec. Bieżący tydzień niezwykle jest obfi­
ty w samobójstwa; trzeci to bowiem wypadek w cią­
gu paru dni Po zastrzeleniu się i skoku z dachu, 
przyszła kolej na utopienie. O wpół do 5 rano, stój­
kowy idący brzegiem stawu Pełczyńskiego, spostrzegł 
□a brzegu marynarkę zielonawego koloru Ponieważ 
nigdzie na powierzchni stawu niewidaó było nikogo 
z kąpiących, zwłaszcza, że tak wczesna była jeszcze 
pora, d j  policjant znać o możliwym wypadku do 
zarządu pływalni, który też natychmiast wysłał kil­
ku pływaków dla przeszukania stawu. Istotnie po 
kilkanaście minut trwającem nurkowaniu, natrafiono 
nieopodal od miejsca gdzie leżała marynarka, na 
ciało człowieka, które też wyciągnięto na brzeg. Byl 
to trup mężczyzny młodego, przystojnego bruneta, 
łat 24, ubrany w spodnie tegoż co marynarka ko­
loru i w hialą kamizelkę, oraz żółte buciki.

Wezwany lekarz dzielnicy i komisarz policji p 
Świderski przybyli niebawem na miejsce wypadku. 
Trupa nie podobna było ju i przywrócić do życia, 
pomimo natychmiastowego ratunku ze. strony żołnie­
rzy, lekarz zaś orzekł, ie utonięcie mogło mieć miej­
sce przed trzema godzinami. Przeszukano kieszenie 
marynarki samobójcy i znaleziono tam przedewszy- 
stkiem jego adres, z czego się pokazało, ie  nazywa 
się Izrael Bródek i jest djetarjuszem lwowskiej kasy 
chorych. Zaaleziono dalej trzy korespondentki z wi­
dokami, jedną adresowaną do narzeczonej, której pi­
sze, że „tylko sam jest winien i musi umrzeć*, 
drugą do rodziców a trzecią do prezesa kasy cho­
rych p. Besena. Zwłoki denata odesłano do zakładu 
medycyny sjdowej. Nie znaleziono na nich żadaych 
oznak gwałtu, któreby przypuszczały morderstwo lub 
zabójstwo, na pewno tedy Bodek skończył samo­
bójczo.

Dział ekonomiczŁj.
W ied eń  8 sierpnia.

(fr.) Spekulanci giełdowi, zarów no tutejsi, 
jak i b.Tiińscy, przyczepili się obecnie do au str. 
akcyj kredytowych i już o i 3 dni śrubu ją  kurs 
ich w górę. Bodźcem do tej spekulacji są po­
głoski, że półroczny bilans austr. zakładu kre­
dytowego, który oghszo.ny zo s tan ę  około poło­
wy lipca, b.ędzie znacznie korzystniejszy, niż 
przypuszczano. Aż do ostatnich zaś czasów, 
właśnie na tle tego bilansu, obniżono kurs k re­
dytów, rozpuszczając pogłoski, że bilans ten 
wykaże zmniejszenie się dochodu co najm niej 
o półtora miljona koron. Widocznie jest w grze 
całkiem ordynarna spekulacja jakiejś kliki jab - 
barów giełdowych. W  każdym razie w arto za­
znaczyć, że klice tej udało się w ciągu 3 dni 
ostatnich w yśrubować kurs kredytów  o przeszło 
L2 koron. Poza kredytam i jednak  niem a żadnego 
ruchu na giełdzie i jest ona jakby obum arłą.

W  w alorach kolejowych tendencja jest bar­
dzo słaba, wszystkie bowiem koleje pryw atne w 
ogłoszonych w laśiie  prowizorycznych bilansach, 
wykazuje za pierwszych siedm miesięcy r. b. 
znaczne zmniejszenie się dochodów w porów na­
niu z tym  sam ym  okresem roku ubiegłego. 
W Niemczech chwieje się znów jeden  bank, a 
m ianowicie bank dyskontowy w W rocław iu. 
W edle jednej wersji, będzie on m usiał likw ido­
wać, wedle innej połączy się z berlińskiem to ­
warzystwem  handlow em .

— W ( « d 9 ń  8 sierpnia (G iełdo  5' o- 
iofca)  'Kuras w koroaseh i po f-0 ki!ojrwnói»).

P as od 8 23 do 8 24, sa  wiosmę
id  8 63 de 8 ’64 ; ł/to  na jasiaś ad 7 07 do 
i 08, nc wiosaę od 7‘37 do 7 38 ; kukurydza 
■a iipies-aierpisń od 5 '42  do 5*43, u  sierpień- 
wrzesień od —*— do — *—, os wnesień-pafdciwaik 
od 5 52 do 5 53, na maj-czerwiec od 5*37 
do 5*38; owies na jesień od 6 52 do 6 53. 
• » wiosnę od — *— 4o —*— ; rzepak aa sierpień- 
wrzesień od 14 05 £ > 14 20 aa wrzesień-
paździemik od —*— do — —. aa styezeń-luty od 

- ' ód —*— ; łćsj respakowy na wnesień- 
yrudzień od do — —. Usposobienie spo­
kojne.

~  i u d ń p « 9 ’> i  8 sierpni i. (Giełda 
a |oiowa). (Kursa w koronach i po 60 kilcgr.;. Fsze- 
at*t na październik od 8*04 dc 8*05, na kwie­
cień od 8*41 do 8*42 tyto na październik od 
6 68 do 6*70, na kwiecień od -  * — do —*—; 
owies aa październik od 6 1 9  do 6 20, na kwie­
cień od —*— do —*— ; kukurydza na sU>p:»ń od 
5*17 do 5 18, na wrzesień od 5*25 do 5*26, 
n i maj (1902) od 5 06 do 5 0 7 ;  rzopak aa
sierpień od 13*55 do 13 65 Oferty na pszenicę
mierne. Ghaż kupa* słaba. Usposobienie słabe.

W ied eń  8 Sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*22, Renta majowa 
99' - , Węg. renta koronowa 93*40, Akoje austr, 
zakl. kred. 638*—, Akcje węg. zakl. kred. 646*—. 
Akcje Anglobanku 269 50, Akcje Unionbanku 
531*—, Akcje Bankrereinu 441*—, Akcje LŁuder- 
banku 4 0 1 5 0 , Akoje kolei państw. 634*—, Lom­
bardy 88*50, Akcje kolei Elbethal 483*—, Akcje 
fabryki broni -*— , Akcje tytoniowe — *—,
Akcje Alpiay 419*50, Akcje Kima Muranji 444 — , 
Akcie pragskiego Tow. lei. — Losy tureckie 
97*50, Ruble 253 ' —. Usposobienie spokojne.

B erlin  8 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 200*60, Tow. dyskontowe 171 40 Uspo- 
bienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 8-go sierpnia 1901 r. 

Po cenach popołudniowych.

KOR&LIA i SPÓŁKA
krotochwila w 3 aktach Albina Valabregue i Maurycego

H enneąuina; tłumaczył M. S a c h o r o w s k i .
O S O B Y :

Hipolit Dufauret, adwokat p. Roman
Alicja, jego żona pni Ogińska
Laura, jej ciotka pni Gostyńska
ErnestThommerol, kuzyn Dufaureta p. Klimontowicz
Jerzy Glapissard, kapitalista p. Feldman
Klementyna, jego żona pna Miłowska
Leon Versaquette, malarz p. Kiszewski
Koralia, właśc. damskiego mag. pni Rotter
Rjacent, jej mąż p. Fischer
Zuzanna de Bougiral pna Mrozowska
Buzenol, pierwszy kom. policji p. Antoniewski
Flute, jego pisarz p. Olszański
Poirel, drugi komisarz policji p. Kosiński

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu. 
Akt 1 i 3 u Dufaurefa, 2 u Koralii.

dnia 8 sierpnia 1901 r.
HOTEL GEORGE. H r. S. Drohojowski z Drohojo- 

wa. W. Stojowski z Buczacza. L. B. Prek z Rzeszowa. 
L. Ratkoyic z Wiednia J. Siemaszko z Czortkowa. W. 
Gniewosz z Konto w. T. Sroczyński z Jasła. K. Winnicki 
z Turady. A. Hubiczka z Ożydowa. A. Gnicwoszowa z 
Kontów. W. Rejman z Warszawy. W. Jankowski z Ro- 
sochacza. O. Wiktorowa z Czudca. Hr T. Poletyło z 
Łop&tyna. W. Długosz z Borysławia.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Jaworski ze Skwarzawy 
H. Dogorska z Hujcza. S. Glazor z Odessy. J. Wolff z 
Warszawy S. Trojan z Komirna. Dr. J. Zahelbon z 
Rudnicy. A. tlaradiu z Andrychowa. S. Marmorosch z 
Kołomyi. A. Grodz z Rohatyna. Ks. E. Mustenberger z 
Rado wiec. M. Burzyński z Buczacza J. Schwarz z Czer­
ni owiec.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

n r siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

R r 7 rT 7 f ł  Zapomnienie miejsca mieć nie może. 
O l  i d .  By nstnie omówić sprawę, oznacz
miejsce i cz-s ziwiadamiają*. m iię  o t?m listowaie. List 
wyszlij za recepisem. 831

P r a k ty c z n a  
n a u k a  kroju  

su k ie n  d a m sk ic h
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów nl. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor- 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką lis  wyseła gig.

Krynica
w Willi pod „Trzoma różami"

poi lżonej obok łazienek i wprost uroczego parka zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfopmr. i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według umowy. Ceny nmiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj ndziela zarząd

Dr. Zeion Lelka
o p e r a to r (

ra ouk& obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n ych  od godziny 3 —5 popołudniu .

Sensacyjne pow ieści
po bajecznie niskich eonach

nabyć można

i  a i i in i s t r a c j i  S lIftU SA  (L ia w , hi. W i n i e t a  10)
a mianowicie:

„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyue 
cena 30 ci.

„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 crlu- 
szy druku), cena 40  ct.

„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et. a

każdą książkę.
f  Za zaliczką nie wysyła się.

Należytość nadsyłać należy w markach poczt* 
wych lub za przekazem.
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W pogani za mężem.
R om ans nowoczesny.

( P r z e k ł a d  z  f r a n c u s k ie g o . )

Jakkolwiek niższego byl wzrostu od Ga9to­
na, postaw ę mial rów nie szlachetną i zręczną. 
Głowę kształtną tak jak  Gaston, rysy regularne, 
nos prosty, wlos czarny tak jak i tam ten  — ale 
Gaston mial brodę czarną i cerę śniadą, kapi­
tan  zaś brodę blond i cerę rum ianą. Nie była 
to jednak zasada do zaprzeczania lub przyzna­
nia pokrew ieństw a. G aston w  swojej młodości 
był Wykwintnym salonowcem — kapitan  pię­
knym wojskowym . Pierwszy byl typem  bruneta, 
drugi mieszańcem — lecz na tej drobnostce 
niepodobna było opierać Iud obalać rodowodu.

B arincą, po otrzym aniu ostrych wymówek 
za podanie ręki kapitanow i, nie wiedział obecnie 
czy zaprosić go, czy nie zaprosić na śniadanie. 
Położenie jego w tej mierze było niesłychanie 
trudnem .

Na szczęście R ebenacg przyszedł m u w 
pomoc.

— Przypuszczam , że obec ość kapitana przy 
śniadaniu, będzie zarów no dla ciebie, jak i dla 
niego nieprzyjem ną. Czy chcesz, żebym go za ­
brał na obiad do siebie?

Pow inien był powiedzieć ,d la  nas*, bo po­
łożenie notarjusza wobec dom niem anych spadko­
bierców  jest po części zarow no drażliwe.

Tym  sposobem  R e b e iacą  ubijał jedno ­
cześnie dwie zw ierzyny; bo jeżeli jako przjacieł 
życzył Barincqowi otrzym ania sukcesji — to jako 
notarjusz mógł być pewniejszym korzyści, gdyby 
m ajątec przeszedł w ręce kapitana. B arincą, a 
następnie córka jego, zamieszkiwaliby zam e; — 
kap itan  zaś, dla rozm aitych powodów, sprze­
dałby posiadłość; spow odow ałoby to cały sze­
reg aktów  notarjalnych, zapew niających wyko- 
niepospoliny dochód.

XI.
Po skończonym obrzędzie pogrzebu, zaczęto 

się rozjeżdżać, a krewni, żegnając B rr in c ą i, da­
rzyli go słowam i gorącego współczucie.

— Jesteśm y po tw ojej stronie, wierzaj nam.
— Możesz na nas w każdej chwili liczyć.
— Nie przypuszczamy, żeby cię G aston o- 

grabil z m ajątku, który z wielu względów tobie 
się należy.

— W chwili śmierci, żałuje się popełnio­
nych grzechów i napraw ia błędy żyua.

— Jeżeli G aston na tw oją niekorzyść zro­
bił testam ent, o którym  wspom iał Rebe ia q, 
widocznie zniszczył go, po zastanow ieniu sie.

— I dlatego niezawodnie wycofał go.
— P j  zdjęciu pieczęci, chciej nas zaw ia­

domić depeszą, prosim y cię.
— A pizywieź też do nas córkę tw oją.
— Postaram y się wydać ją  za mąż w kraju.
Te, i tym  podobne frazesy krzyżowały się

przy w siadaniu do powozów. Nakoniec B arincą 
pozostał sam . Napisał list do żony i córki, za­
w iadam iając, że ważne in teresa zatrzym ują go 
w zamku dłużej niż sądził. W spom niał również
0 przypuszczeniach notarjusza. Za trzy dni do­
wiedzą się o wszystsiem.

Po napisaniu listu, zmęczony całodziennym 
chaosem , wyszedł odetchnąć do ogrodu. Łagodny
1 jasny wieczór, właściwy klim atowi tego kraju, 
w poetycznym spokoju zdawał się usypiać na­
turę. B arincą m achinalnie zatrzym ał się tuż ko­
ło zam ku, przy kwaterze kwiatowej. Roślinki i 
krze viny te, te druchy jegs dziecina go wieku, 
pozostały Lakierni, jak je widział przed piędzie- 
sięciu la ty ! N aw et w układzie rabatów  nic się 
nie zmieniło — naw et w wyborze kwiatów! 
W ybryki nowoczesnej ogro Iniczęj sztuki nie tu  
nie dodały i nie ujęły. Te sam e figury geom e­
tryczne, otoczone wiankiem kiótko strzyżonego 
bukszpanu — tafcie sam e pierwiosnki _— st >- 
krótki — taka sam a rezeda, rozlewająca woń 
do koła. Patrząc  na te i zastój natu ry  i oddy­
chając bjlsatnizzneon jej tchnieniem , rozmyślał ]

0 ubiegłych latach, które rzuciły go w przepaść 
cierpień i klęsk niepow etow anych — tu zaś 
w tem spokojuem  ustroniu zatrzym ały swój bieg 
naturalny i życie.

Czemuż nie pozostał pod osłoną tego dachu
1 braterskiej miłości ! Ab ! gdyby mógł rozpo­
cząć życie, jakżeby unikał szaleństw a i gonitwy 
za złu lnem  widziadłem .

Młody, pełen nadziei w przyszłość, opuścił 
ten dom z w iarą, że jest powołany do wielkich 
i pożytecznych czynów. Dziś, znękany, zniechę­
cony, zawiedzony — czy będzie mógł powrócić 
pod ten dach i pozostać do śmierci pod jego 
osłoną? Jakim że wypoczynkiem — jakiem  do­
brodziejstwem  byłoby to dla n ieg o !

Pisząc do żony, nie śm isł wyjawić przed 
nią tajników  swoich myśli. Sam  z sobą dał 
wolny bieg m arzeniom  o lepszej przyszłości. 
Ważył w duchu słowa i życzliwe oświadczenia 
swoich krewnych i zapytyw ał się po raz setny, 
czy Gaston przebaczył mu j go winę i czy go 
nie wydziedziczył? Myśli te nie opuszczały go 
przez całą noc dręczyły, naw et w śród prze­
rywanego, chwilowego uśpienia. Niema silniej­
szego bodźca do podniesienia um ysłu, jak na­
dzieja lub oczekiwanie spadku. B arincą nie 
uniknął tej zdradliwej gorączki.

Następnego dnia, skoro świt, przebiegał 
drogi i drożyny przecinające posiadłość. G runta 
orne — popraw i nawozem chemicznym. W inną 
latarośl przepadłą lub chorą wytępi, a winnice 
przeistoczy na łąki sztuczne. Zaprow adzi irygację 
za pom ocą zagrdzeń, których plany sam  na­
rysuje. Będzie ta zupełny przew rót gospodarki, 
na podstaw ach naukowych. W krótfcim czasie 
dochody podw oją się, jeżeli nie potroją. Dla 
nieznających się na rzeczy, pomysł wynalazcy 
objaw ia się w niewyczerpanych i genialnych 
form ach.

Ret en u q staw iał na podw ójną kartę. Jak 
wiemy, ofiarował swoje usługi panu Barin q 
W przeddzii ń  zaś przystąpienia do spisu in­
wentarza, pospieszył zawiadomić kapitana, ażeby

staw ił się w  zam ku, jeżeli uważa to za potrzebne. 
K apitan odpow iedział: ,że dziwi go bardzo to 
wezwanie. Na jakich praw ach znajdow ałby się 
przy spisie inw en tarza?  Dlaczego? W  jakim  ce­
lu?  Nie pojm uje zupełnie.*

Po otrzym aniu tej odpowiedzi, R ebenacą 
zaniósł ją  natychm iast swem u daw nem u ko­
ledze.

— Użyłem tego podejścia, chcąc dowiedzieć 
się czy kapitan  jest, czy też nie jest w posia­
daniu testam entu . Odpowiedź dowodzi, że nie. 
Zdaje mi się naw et, że nie wie, czy jakikolwiek 
się znajduje. To już dobrze.

— Zapew ne! ale biórko i szufladki G astona, 
tajem nicy jeszcze nie wykryły.

— Cierpliwości! Ju tro  dowiemy się.
Nazajutrz, o godzinie dziewiątej rano  sę­

dzia pokoju w tow arzystw ie swego pisarza i 
n tarjusza przybyli zdjąć pieczęci i spisać in­
w entarz.

Rozp aczęto od aktu intytulacji, który jako 
bardzo prosty, sporządzonym  został prędko. Na- 
strępnie sędzia sprawdził, czy pieczęcie przez 
niego położone są całe i nienaruszone, poczem 
otworzono szi fladę biórka.

— Przypuszczam , że jeżeli jest testam ent, tu 
się pow inien znajdować, bo w tej szufladzie 
Gaston składał najważniejsze papiery.

— Tak jak i ojciec nasz! — dodał Ba­
rincą

— Szukajm y uważnie! — rzekł sędzia.
Pom im o bacznego poszukiwania, nic nie

odnaleźli. B arincą nie dotykał się papierów . 
S tal pochylony za krzesłem notarjusza i przy­
patryw ał się. Serce żalem miał ściśnięte a oczy 
łez pełne. N-kl niepotrzebnych uwag nie wy­
głaszał, notarjusz tylko od czasu do czasu o b ­
wieszczał treść pism a, które przebiegał oczyma. 
Jeżeli składało się z kilku arkuszy, odw racał 
kartko po kartce jedna za drugą, ażeby nie 
przeoczyć, co by mogło być zasunięte pomiędzy 
stronnicam i.

Przejrzeli szufladę do głębi.

— Niema nic! rzekł notarjusz.
— Nic! — powtórzył sądownik.
Spojrzeli na Barincąa, który dostrzegł w ich

uśm iechu, jakby cien życzliwości.
— Bardzo być może — odezwał się no ta­

rjusz, że testam entu  niema. To sam o po­
wtórzył sędzia i to samo pisarz, który do tej 
pory milczał.

— Chciejcie panowie, przejrzeć inne szu­
fladki — rzekł Barincą drżącym od wruszenia 
głosem.

— N aturalnie.
Druga szuflada w ypróżniona do szczętu, 

zapełnioną była papieram i i świstkam i nagro- 
m adzonem i przez człowieka, przyzwyczajonego 
chować wszystkie racnunki pczaplacane i listy, 
choćby najobojętniejszej treści. Trzecia i czw arta 
szufhda, również nic ważnego nie zawierały.

— Stanowczo nie m a testam entu ! — o- 
dezwał się R ebe iacą, z uśmiechem zadowolenia.

— Niema te s ta m e n tu ! — pow tórzył sędzia.
— Bylen pewien i mówiłem, że nie będ ie 

testam entu  — odezwał się śmiało pisarz.
B arincą oczekiwał niecierpliwie ukończenia 

poszukiwań, ale norjusz spieszyć się nie umiał. 
Każdy świstek dotknął palcam i, przebiegi o- 
ezami i z dziesięć razy na wszystkie strony 
odwiócil.

— Cierpliw ości! Niedługo skończymy. P rzy­
szła kolej na osta tn ią  szufladę; zaledwie wysu­
nął ją  notarjusz, z zdwojoną ciekawością zaczął 
przeglądać papiery.

— Jeż li jest testam ent, lu la j go znaj­
dziemy !

W  sam ej rzeczy, szuflada zdaw ała się b jć  
wyłącznie przeznaczoną dla kapitana. Na kilku 
paczkach, s tarannie  owinięty.!), wypisane było 
ręką Gastona imię .W alen ty* , a na jednej z 
nich „L eontyna-.

— Uwaga! — zawołał sędzia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kuch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1001 roku. — (Czas środkowo-europejski).

11*45 
11*55 
l i '55 
1*10

i m —

1*46 -

t*M -

•  14
— 4-40
— 6*36

_ •  40
* 6*50

_ i 6 0 0
— 7-36

•*40 -
_ •*90
— 9-00
— •*20

— 0-41
— 5-50

- 10*20

- 10*50 1

D o  L w o w a  i:
(na dworzec główny)

Czerni o wiec, lekan, Jaes, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Wauszawy i Wiednia 
Podwołoezysk, Grzymałów*

Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima, Rze­
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Czerni o wiec, lekan, Sącza w y, Czortkowa, Kałusza 
Brznchowie (codziennie od 10 maja do 15 września włącz.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznojro C hyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
S okala i R aw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłewa od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
Tarnowa, Peaatu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam bora i Przem yśla) 
Stanisławowa (K6r6sme*5, Potutor, Ghodorowa),
Janowa
Skolego, S tr a s , Kałusza, Chyr owa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, T arnow a, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przew orska, S anoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerni o wiec, lekan, Bukaresztu, Gałacu, Jana, H usiatyna 
i S tta u h w o w i  

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, H usiały  na, 
Tarnopola i  Brodów

Brznchowie (od 16 m aja  do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, D rohobycza, S try ja 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, G rzym ałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan, Stanisław ow a
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Derabica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwarji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Breoehowie (od 16 maja do 15 w rześnia w niedziel* i święta) 
Krakowa, W iednia, Berlina, Wrocławia, T arnow a, Luba­

czowa, Sanoka, Przem yśla 
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 w rześnia codziennie)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, I c k a n , Bukaresztu , H usiatyn .i , Potu tor, 

Kórósmezó
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
K rakow a, W iednia, W arszaw y, B erlina. W rocław ia. Tar­

nowa, Jasła , Przew orska i Rozwadowa 
Podwołoezysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy c z y n ie * Z a ­

leszczyk, Skały, Iw atlia pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarn^j*. ,

Tarnopola i Brodów
Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, G rzym ałowa i Brodów
Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, 

Pod wy so kiego i Brodów
Zaleszczyk, K-apyrzymec,

lesiezyk, Skały, Iwania pustego

| P 0 C I Ą 6 I
1 poap. j oaob.
lodchodzf o godz,

I B S I H
H  12.45 — fi
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0 30 1
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— 9-42
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■ H B i m n w

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakow a, Rozwadowa via Przew orsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, Berlina) 

Ickan , Czerniowiec, S łanisław owa, Bukaresztu, Ćonstancy 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrow a, S am bora , 

Jas ła , S tróż, Rozwadowa via Derabica*, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 w rześnia codziennie).

Czerniowiec, Podwysokiego, P o tu tor 
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, B rodów , Kopy czy mee 
Ławocznego, Mmi kacza, Pesztu, Borysław ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogum ina, W arszawy, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, T arnow a, S tróiego, a od 15 czerwca do
15 w rześnia w łącznie S anoka, R ym anow a, Iwonicz* 
i Jas ła

Skolego, Chyrow a, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Janow a
Podwołoezysk, Brodów ,Grzym ałow a, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Czerniowiec, S tanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyuiee, 

Zaleszczyk, Grzym ałowa, Skały, Iw ania pu.-tu/o 
Brzuchowic (od ]6 m aja do 15 w rześnia w niedziele i śwt.da) 
G" 'uiowiec, Ickan , Stanisław ow a, H uaia tyna, Korósuiezó 
K rv iw a, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try j* , D rohohycia, Borysław ia, Sam bora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 m aja  do 30 wrześuia)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

S tanisław ow a
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B eriraa; W arszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 w rześnia), T arnow a, Chyrow a. 
MtzÓ-Laburcza, Pesztu, Oświęcima 

Janow a (od i  m aja do 15 w rześnia w dni powszednie, a od
16 w rześnia do 30 kw ietn ia 1902 codziennie) 

Ławocznego, M utikaeza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza 
T arnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Janow a (od 1 m a ja  do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan , Jase, Bukaresztu, Czortkowa, Berho* 

m otu . Seretu , B rodiny , Szuczawy 
K rakow a, W iednia, W arszaw y, W rocław ia, Rozwadowa 

via Przew orska, Chyrow a, R ym anow a, Iw onicza, O r­
łow a, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczyuk, Brodów , Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")

Podwołoezysk, B rodów , Kijowa. Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoezysk. Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoezysk. Brodów, Kopyczyniec, Zalesz.czyk, Skały, 

Iw ania pustego, G rzym ałowa, Kijowa i  Odessy

-^m o p o la  i Brodów 
Podwłdoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Pod wy­

sokiego i Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwjkłe bilety: agencja dzienników J. Si. Sokołowskiego w oa«ażu Hausmana 
l. 9 od 7-mej r-no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykte i wszelkiego innego rodzaju hllety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t p. biuro infoimacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórza, schody 11. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8 - 8 ,  w święta 9—12).

B A S E N
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływ ającą ciągle w odą, stosow nie ogrzaną

otwarty został

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w potndnie do godz. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godzin; 6 rano do 3 po południa.

D l a  p a n  tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje M  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną ii zł. W |

H a n k i  p ł y w a n i a  adziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe 
I W  W niedzielę i święta basen otwarty od godzin; 8 rant da 8 wleozereu. W M

P  A U K I E T  Y
1 Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako to : 732

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie
poszukuje zakupna większej Ilości materjałów, a to: brusów sos i  owych, dębowych,

I Jaw orow ych w  różnych grubościach I długościach.
nodrzewlowyoh

Naturalas (

W I N A
węgierskie, aozUjackle 

reńskie, tritccuzkie, hisz­
pańskie wsajldpszej jakość 

paieas ta r łu  ty

E D M U m  8 IE D L A /
w * L vr«w t«  £ 

plan Uor|«ok! 16

n. "Z—T i

Majątki ziemskie

Bieździałka i Lublica
blisko Jasia położone około 800 morgów 
pola ornego, mające gorzelnię, cegielnię 
parową i chmielnikiem są zaraz lab od 
1 lipea 1902 raz m  lub każdy z osobna 

do wydzierżaw ieaia.
Zgłoszenia wprost do Zarządu bóbr 

w Bi* żdziałce p. Kołaczyce. Wszelkie po­
średnictwa wykluczone. 769

do młocarń, kieratów

Pasy do i n y i  
Rzemyki do szycia i M y
Tłnszcz zgęszczony „T oyotT
Oliwiarki do maszyn

Płyty asbestowe i gumowe 
SZNURY asbestowe i gumowe

Bawełna
do czyszczenia maszyn

Wp 4 .  konopne i do si- 
ę L C kawek

Węże spiralne do sikawek

Wiaderka do o p ia  itp.
poleca 768

w najlepszych gatunkach I 
po cenach najniższych

MAGAZYN

LFM ikliiBN tK k
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

N t j p r c r d n l f j s z e  806
stołowe i kurac. w nu grona 5 kio K. 4 — 
Najpr, edniej. brzoskwiń e 5 kio K 4 — 
Jabłka, gruszki i melony tu k r. 5 ko K. 3-— 
Pom idory (Tom; ten) 5 kilo K. 2-50 
Rengloty do sm ażeni i 5 kilo K. 2*50 
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 

opłalnie za pobraniem  poeztowem

W. Rein, Gdrz Kiistenland

Wspaniale Ilustrowane
pa***

isakoaityoh artystów • malarzy
plam o h u m o rystyczn a

m S M I G U 8 m

wyehodzi we Lwowie dwo m y  tni»- 
sięamis 1 i 18.

.Śmigus* próez treści nader brgat j 
ta  która składają się bamerMkl, wiersz, 
i j i  i  dowolpy, frawwttoj* zamieszer 
w każdym numeru najnowsze stwsr
fo rta p lu o w o  z u a y o h  kom pozytorów  ps; 
okloh I łłipu lo inysi.

.Śmigus" jest aajt&ńszem pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwów* 
1 zL, na prowincji 1 2 0 , półrocznie w- 
Lwowie 2 zŁ, na prowincji 2-40, roczni* 
ws Lwowie 4 na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wpreo 
do Administracji .Śmigusa" Lwów, ulict 
Akademicka 10

Kto więc zaprenumeruj- .Śm igusa’ 
na eały rek ton zbioret sobie plęka* 
siks*

TUTKI
ze specjalnej 

bibułki 536

„ i l a t r
są

powszechnie 
□znane za

II najlepsze II
Wszędzie do nabycia. 

FABRYKA 
LWÓW, ulioa m oldsw loza 2.

W  S w . r z u
w m.ies;ą n wrześniu będzie mieć miejsce 

799 spust stawu.
Mający chęć zakupua ryby (Karp, Karaś, 
Lin, Szczupak I Biała ryba) zechcą się 

zgłos.ć ze szczegółową ofertą do

Zarzadn dóbr tamże, pojzta loco.

W k m j o i w a i e j  szkole muzyki,
uczeaicy dyr. Ma k ,

Mard ZąbkUwlct w Tarnopolu,
nanka g r, u» fortepianie w 111 oddziale 
rozpoczyna s;ę z dniem 2 wrześaia b. r. 
Ul. KoScielna — dom dra Leiblingera 

w podwórza. 833

X ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < X
N a u c z y c i e l k a

poszukuje uatychwi stowego umieszcze­
nia. — Adres: .Nauczycielka Nr. 150J,

poste restante, Tarnów. 832

m o o o o o o o o o o t
Konctsjunowana

i z b a  z a ł a t w i e ń
w gmachu T ow arzystw a wzajem ­
nej pomocg urzędników prywa­
tn y ch  L w ów , plac W Dąbrowskie­

go w ch ó d  od ul. Cichej L 1 
u la tn ia  kupno i sprztdaż maję­
tności, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniizych i leśnych, w nabyciu 
mach n rolniczych, sztucznych 

nawozów : t . d. 725

Gruszki, lub jabł a papierówki,
wysyłam w 5 kV. koszykach franco, za 

za k z ‘ %, 3 nor< ny i 60 hal. 329

D. S. Rosenberg, Z anszczy li.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Ważne dU Pań!

Nowo otworzony i najlepiej zaopatrzony

Magazyn drobiazgów
1 N o w o ś c i  dla Pań, oraz h a f t ó w  

i d o d a t k ó w  do krawie zyzny
polecają najtaniej

LIG ĘZA I GÓRSKI
LWÓW, Halicka 21, obok sklepu Wgo 

K. B&łłabaaa. 8011

OOOOOOOOOnOO

L E O N A R D  S O L E C K I
we LWOWIE, ul Baterege 2

Poleca znakomitą KAWĘ poi ki o 
65 ent — Ni  prowincję wysyłki 
w woreczka, h 4%  kila za 6 50 ct 
franco. Również poleca Zaaksailty 
KONIAK kuracyjny franc ski, od 
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, cala butelka 3 50, pół butelki 

■80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel­
kie towary w zakres handln ko­
rzennego wchodzące po cenach m  

najeliszyoh. '

70 CYRK VICT0R sjlm

&

U zb iegu  Ul Z y b llk ie  w lcza  i P e łczy ś8 k le j‘ na grantach p. Krzanowskiego 
We ozwartek 8 sierpnia o g. 8 wleoz. 833

W "  Wielkie wspaniałe przedstawienie,
Bilety wcześniej do nabycia w handlu A. KI inkiewicza i Sp., ulica 

Karola Ludwika 1.
C y rk  e le k try c z n ie  o św ietlo n y  !

Po’ączenie tramwajem eleztrycinym aż na miejsce. |
H H H W B M M H M H M IH O H H M M IH H M H H H H B N H H B M B M L *

i

Do Wysokiej Szlachty, P. T . M n l i  dóbr z i . is l ic h  i dzierZaicbir!
Uprzejmie zawiadamiam, iż z dniem 1 września otwieram przy ul. So­

koła 1, róg ul. Cnorążczyzay 826

Bazar p r o m  ospom! m u l d
którbgo celem będzie zbyt wszelkich produktów goopodarslwa wiejs iego, a m ia­
nowicie: pieczywo, nabiał, jarzyny, owoce, drób, dziczyzna, wędliny, konserwy, 
marynaty itp Produkta płacę gotówką, lub przyjm ję w komis. Oferty na stałe 

dostawy proszę nad>yłać: .Llsowczyk", Lwów, Kochanowskiego 22, Ił piętro.

Syfony
Sod o ra

i

Najmniejszy w świecie aparat do Limoniady 
i wody Sodora.

P o j c d y d c e y  — w y g n d u y  - -  m n l .

B U e ł s c a  s p r k s d a t y : Generalne zastępstwo fabryki SODORA w Zurychu, 
Schneider & C om p, Wiedeń I. Renngasse 14; Karol SMaplÓtkl apte­
karz we Lwowie, M. Paraskowloz aptekarz w Żywo*. a ° 29

centralne ogrzewanie urządza

11 ! ) f i l  BiDrD tecbniczne fabryki m aszyn
l l C i y i  „ P E R  K U K * *

Lwów, ol. Kopernika 18. Filja w Rzeszowie. 418

fMpowia&ialtf «| r*#akajvi Dr. Ie«i*łen Ortowjwf  ̂laraśpW. WlaściałaH i W fi9W t;i D?, f .  O aU arm ti-B onifki, MUifei i 8 t. I  I n U n i  « , S rtR tm  I m  wrcwlM  « •  ffc tnun łie ie .


